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NIEPOKOJ 
w1atowego ongresu lntelel<tuafistów wzywająca 
działaczy kultury do walki o postęp, wolność bra­

terskie współżycie narodów świata 

rrowe 
INTELEKTUALISCI SWIATA! 
Na nas spoczywa wysoka odpowiedzial 

ność wobec naszych narodów, wobec 
ludzkości, wobec historii. 

Podnosimy głos w obronie pokoju, w 
obronie swobodnego rozwoju kultural­
nego narodów, w obronie ich niepodległo 
ści narodowej ich ścisłej współpracy I 
przyjaźni. 

My, działacze kultury, nauki ł sztuki z l nia nędzy, ciemnoty, chorób I niedostat- ograniczeń w ogłaszaniu I rozpowszech-
45 krajów, zgromadzeni w polskim mie- ków, od których cierpi większość ludz· nianiu książek, wyników badań nauko· 
ście Wrocławiu, zwracamy się do łntelek 1 kości. wych ł wszystkich naukowych i kultural· 
tuallstów świata\ Kongres domaga się również młesie- nych zdobyczy, służących tej samej spra 

Przypominamy o śmiertelnym nlebez· nia ograniczeń, które stoją na przeszko· wie. Wzywamy wszystkich ludzi pracy umy 
słowej we wszystkich krajach świata do 
rozważania naszych wniosków. 

pieczeństwie, które niedawno jeszcze dzie swobodnemu poruszaniu slę osób, Narody całego świata nie chcą wojny 
groziło kulturze ludzkoścL Byliśmy służących sprawie pokoju I postępu oraz i mają dość sił, aby uchronić pokój I kul 
świadkami barbarzyństwa faszystowskie _____ ;.... ____ ;;........;;._..;.; ___ ..;..._..;..;... _____________ _ 

go, niszczenia zabytków historycznych ·N d M k • 
I kulturalnych, prześladowania i zagłady ar a y w os w Ie 
ludzi pracy naukowej, sponiewierania 

- DO ZORGANIZOWANIA KRAJO· 
WYCH KONGRESOW DZIAŁACZY 
KULTURY W OBRONIE POKOJU. 

wszystkich wartości duchowych, byliśmy 
świadkami faktów, zagrażających ele· 
mentamym po jęciom sumienia, rozsąd­
ku i postępu. 

Kultura ludzkości ocalona została za 
cenę niespatykanych dotąd ofiar, dzięki 
ogromnemu natężeniu wszystkich sił de 
mokratycznych Związku Radzieckiego, 
narodów Wielkiej Brytanii I Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Póhtocnej, dzię­
ki bohaterskiej walce oporu narodowego 
r.v krajach zagranicznych zagarniętych 
pr.tez fa zyzm. · 

Jednak wbrew woB I pragnieniom naro 
'd6w świata, garstka ż4dnycb zysk6w lu· 
41z1 w Ameryce ł Europie, którzy przejęli 
.w dzłed:złctwie po faszyźmic idee wyższo 
ścf rasowe) 1 negacje postępu, którzy za· 
pożyc.zylł od taszyzmu tendencje do roz­
strzygania wszystkich spraw siłą oręża, 
znowu gotuje zamach na dorobek ducho­
wy narodów świata. 

Kulturze krajów .europe)sktcfJ, które 
wniosły ogromny wkład do światowego 
dorobku Iudzkośd, grozi niebe'Z1lieczeń­
stwo utraty oblicza narodowego 

W wielu krajach - w Grecji, w Hi­
szpanii, w krajach Ameryki Lacińsklej -
wrogowie postępu siłą ochraniają dawne 
i rozniecają nowe ogniska faszyzmu. 

Wbrew rozsądkowi i sumieniu trwa na 
dal i nawet wznosi się ucisk jednostek l 
całych narodów, które ciemiężcy nazy· 
:Wają kolorowymi. 

Ludzie, którzy przejęli metody łaszy 
zmu, uprawiają w swoich krajach dy­
skryminację rasową, prześladują wybit-
nych przedstawicieli nauki i sztuki. 

Odkrycia naukowe, które mogły słu· 
tyć dobru ludzkości, obraca się na tajną 
\lrodukcję środków zniszczenia, plamiąc 

. I tiodważając wysokie powołanie nauki. 
\owo l sztuka pod władzą tych ludzi, 

zamiast oświiecać i zbliżać narody, roz· 
nleca n\skie namiętności I nienawiść do 
człowieka, toruje drogę wojnie. 
Głęboko wierząc w konieczność swo­

bodnego rozwoju i rozpowszechniania 
zdobyczy postępowej kultury we wszyst­
kich krajach, w imię pokoju, postępu i 
przysilości świata - protestujemy prze­
ciwko wszelkim ograniczeniom tych swo­
bód i podkreślamy konieczność wzajem­
nego porozumienia się kultur i narod.ów 
w in teresie cywilizacji i pokoju. 
Zdając sobie sprawę z tego, że współ­

czesna wiedza wyzwoliła nowe poteżne 
siły, które z całą pewnością będą u"żyte 
przez ludzkość bądź na jej dobro, bądź 
na szkodę - kongres protestuje prze· 
ciwko korzystaniu z nauki dla celów zni 
szczenia i wzywa do zmobilizowania 
wszystkich sił, aby szeroko rozprzestrze­
nić wiedzę po całym świecie i użytkować 
lrodki naukowe do szvbkiei:ro zwalcza-

LONDYN PAP. - Agencja Reutera donosi, o przebiegu dotychczasowych rozmów. 
że prrzed&tawiciele trzech państw zachodnich LONDYN PAJ>. - Agencja Reu1era donosi, 
w M06kwie odbyiLi w sobotę w południe nara że mi·nister spraw zagranicm.ych Wielkiej Bry 
dy w amabasadz.ie brytJ"jskiej. P.rzedmiot na- .tanii Bevin otrzymał od swego specjalnego 
rad Il!ie jest znaJD.y. Zdaniem Reutera., powołu- wysłann1ka w Moskwie Rober.oo.a obszerne 
jącego się na pmypuszczenia pewnych obser- sprawo11:danie :z piątkowej konferencji pnz.e.d· 
watorów, mogły one do-tyczyć &prawy wyda· stawicieli wech państw rzac:hodnich z m.iru­
nia łącznego kommrik.aitu cz:ter-ecll mocars11w st·rem sprlt'W zagraruczinych ZSRR Mołotowem. 

DO TWORZENIA WSZĘ'.DZIE KRAJO 
WYCH KOMITETOW OBRONY POKO· 
JU .• 

- DO U MA.CNIANIA W INTERESIE 
POKOJU MieDZYNARODOWYCH WIJ;: 
żOW LĄCZĄCYCH DZIALACZY KUL· 
TURY WSZYSTKICH KRAJOW. 

~w w w ww ww~~...,......,...._,...._,.~.....,.~ ........ www..._,.....,. ...,.~~.,.....__.,.'"'9"...,..._.,..._,.......,.~ ....... ...,......,..._......_,...._,. ..... 

Dymisja rza.du we Fran·cj· 
Gabinet Andre Marie ustąpił. - Duclos proponuje powołanie rząd 

jedności demokratycznej - dla uratowania Francji 
.PA.RYŻ PAP. - W śd 15 - 20 proc. z mocii w&teczin~ od 1 maja, I wcześniejsze zwołanie posiedzenia. par:amr.n-. 

sobotę 111.ad ranem pv podczas gdy min. Reyna.ud zgadzał się jedynie tu 
16-godzinnydl bur1li- na 10 iprocellltowii podwyżkę płac. Z pol~nl! prezydenta. dotych:zssowy g~· 
wych debatach mąd An Prezydent Vincent Au·riol, po przyję.~11 dy· binet aż do chwili sfoirmowania ncwego rządu 
dre Ma'Ilie, który p;:z.e- mi.&ji pTellI!ie.ra Martlte, nieizwloam:ie wezwał ' załatwiać będzie bieżące sprawy państwowe. 
trwał zailedwie 32 dni, do p~acu Eló:zej6'kiego 11>rzeds.tawicieli po!!-zcze PARYŻ PA,P. - W kołach obseI1Watorów 
podał się do dymi,;;ji. gólnych frakcji pi!irl:amentarnych -::ehm <>dby· podbeśJa się, że :na. stal!lowisloo milllistrów so· 
PoWQdem dymisji była cia :z nimi narad. Prezydenit konfer:nv-ał rów· cjalisty=ych ,iktó:r:i:y &poiwodowa.li upadek 
rzeikomo niemożność u· nteż z m:in!i&trem Rey.naud. W Paryżu wykiu- gabinetu niewątpliwie wipły.nęło wzmagające 
zgodn:ienia. ;;tanowiska cza się jednak moili'MJść, aby prezydent po- !Slię w całym baju niexadowoJenie z JXJWodu 
posz-.czególnych czbn- wierzył m1sję formowania nowego rz'ldu Rey- poliotyki:i finansowej rządu, a rz:właszcza. fiaska 
k&w gabinetu w sprs.· ;naud z U'Vregi na to, i>e nie wzyskalby on ko- t. zw. karteli Zl'l1żkowych. Niezadowolenie to 
wie projektów finan,c;o- iruie=nej większ.ośd w parlamencie. PrezyJ.ent =alazło dobitny wyraz m. in. w coraz baTdz:cj 
wych ministra P.eyna- Au:riol, jak tw1erdzą, dążyć będ!z;ie do najszyb zacieśniającej się współpracy F-Orce Ouvrier~ 
ud. Głównym pnedmio szego przezwyciężenia kryrzy.su rządowego we i chrześcijańskich związków zawodowych z 
tem kontr.owersji była Francji. Sytuację !komplikuje jednak fakt, że Generalną Konfederacją Pracy, która od sc;­
podobno sprawa pod- Zgro.mad?eule Narodowe odroczyło ~we rleta- mego początku zdecydowanie zwalczała pro· 

Andre Marie wyżki plac. Jak lwler· ty do dnia 2 września, wobec czego desygno- jekty finansowe minis.tra Reynaud, wskazuj ;1c 
dzą w kołach }X>mfor· \ wany premier nie mógłby uzyskać przed !ym że w najmniejszym stopniu nie mogą one pr:zy 

1mowanych, min16'browtie socjalistyczni zaiąrlali .terminem tzw. inwestytury. Jest moż!J,we jed- czyndć się do poprawy warunków bytu sz<r 
przyi.nania ogólnej podwyżkJi płac w wysoko- nak, że ptrezyderut Auriol 7'dec

0

ydu.ie f'~ę na rokich mas ludowych. 

Wrocław na ustach , świata 

I 

Kongres Intelektualistów i Wystawa. Ziem Odzyskanych we W;rocławiu - zdobyły w 
całym świecie olbrzymi rozgłos. Szpalty prasy ~wiatowej iz:apełnione Sil sprawozdaniami 
:z narady luminarzy nauki i sz.tulci, wygłasrzaiących we Wroclaiwiu płomienne mowy w obro­
nie pokoju i wolności. 

Na dlustracji widzimy makietę terenu ce'Ilitralnego Wystawy z. O. - 1) Iglica na. d~e­
dzińcu honorowym, 2) pawilon 4-ch Kopuł, 3) pawilon wyżywienia. i rołnictwa, 4) pa.wilo.!l 
ipmemysłowy, 5) Hala Ludowa, 6) pawilon restauracyjny, 7) Pereola z basl!ill.era J 8) tuany 
Wystawv Go&J;>Odarczo - Sl)Ołeczn.; · 

Oświadczenie Jacques Duclos 
PARYŻ PAP. - Jacques Duclos, zapylany w 

sobo·tę rano przez dz.i-ennika.rzy o zdanie w spra 
wie przyczyn dymisji gabinetu Andre Marie 
i w sprawie polityki, jatką - jego zdaniam -
należy zapocrzątk:ować, oświadczył m. jn.: 

Lud f.rancuski pragnie zmia.n.y dzisiejsrz;ej po• 
Ji,tyki. Należy przy•wróaić niezależność Fran­
cji, zapewnić rynki zbytu i surowce :iaszemu 
przemysłowi, nawtiązać ściślejsze stosunki han 
d.lowe z krajami środkowej i wschodniej E•1· 
ropy, bronić naszej wa.luty przed zakusami 
mi.Jiarderów amery>ka.ńs'kich, &tworo:yć klimdt 
zaufania do przyszłości kraju oraz obciążyć 
zyski kapitalistów, umożliwić zaś lepsze wa• 
runki bytu m<isom pracującym, co stan:nvł 
warunek powodzenia W}"Silków w kierunku 
odbudowy kraju. By prowadzić taką politykę, 
potrzebny ;est rząd jedności demokratycznej, 
cieszący się zaufaniem klasy robotniczej I za· 
ufaniem ludu francuskiego. 
Mówtiąc o podstawach polityCZinych l spo­

łecznych rządu jedności demokratycznej, Duc• 
los powiedział w konkluzji swoich wywodów-: 
„Mogę jedynie przyp-0mnieć to, co pow1edziq. 
łem niedawno deputowanemu socjalistyczne-i 
mu Metayer, który spylał mnie, z kim chce• 
my stworzyć ten .rząd. Oświadczyłem mu: „za 
wszystkimi Francuzami, którzy chcą by l'rnn• 
cja poz9stala francuska". 

Zmiany w rządzie rumuńskim 
BUKARESZT PAP. - Na. mocy dekretu PM 

zydium Rumuńskiej Republiki Ludowej do­
tychcumowy seklretarz generalny ministerstwa 
spraw zagranicznych dr. Mezin<le6CU mian°"' 
wa.ny został ministrem informacji 1 &?.tuki Ml 
miejsce Octava. Livezemu, który objął lllnEł 
stanowisko. Dr. Marza został ministrem z drew 
wtia IIl4 miejsce p. Bagda6all', która zos~an.it 
przeniesiona :na inJW! 61anowisko.. 
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ł • •f f • W ł • A k ademia ku czci o. ę.z_ne mani es OCle we rOC OWIU Stanisława Du ois 
Kra1owy Z1azd L.igi Kobiet i ludność Ziem Odzyskanych - manifestują pełne WARSZAWA PAP. - „stani3ław DuboJa 

poparc. ie dla uchwał Światowego Kongresu Intelek„ual1"sto' w był jednym :r tych, którzy wa1czy1i " naszą 
.L wolność i niepodległość" - 6 tW i P rdz;ł sekrP-

WROCŁAW PAP. - Olbrzymią i piękną Ha jako przewodniczący Martin Andersen czą<'y WR."1 - Wojewoda, przewodniczący tarz generalny CKW PPS premier Cyran:. :P.-
1~ Ludową we Wrodawiu, mieszczącą około Nexo (Dania). jako sekretarz - Stefan Zół- OKZZ Kramarz, i prezydent miasta Kupczyń- w ;cz. na urocz:-"Stej akademii, poświ ęcon"'i 
30 ?OO O"'Ób '. wypełn!ł y po brzegi delegatki i kiew~ki (Polska), jako członkowie prezy<lium: ski. uczczeniu dz i ałalności Stanisława Dubois. 
g'l scu.o, k<">h ie ty , prLybył-e na zgromadzenie w Leonid Leonow (ZSRR). Jose Gira! i De Cas- Uroczystość zagaił rektor Politechniki l Uni- W wypeln ionej po b rzegi sali Nacz-elnej Or· 
obro nie poko ju. tra (H;6Z!Jania), Ivres Farge , Pablo Pi<'asso, wer6 vle tu Wrocla w-s ki ego p rof. Kulczvński , ganizacj i fec hnicznl'j !groma dzili s: ę tlumn . e 

~ c..i1; dekoru j ą en1blematy, hasła, sztandarv, Joliot Curie, Paul Eluard, prezwodniczaca pocnm zab ierali glos kole jno delegat Zw; ąz- przed.staw id ele świata pracy stolicy, czło"lk o· 
mow i ą'e o charak te rze zgromadzenia. ,.l'<iech Swiatowej foderac ji Kobiet Eugenia Cotton ku Ra dzieckiego Leonid Leonow, Jose Gira), w ie władz naczelnych obu partii robotniczycJ.i, 
ży IE. BOcio mlli onowa św ' a towa demokr;i •vcz- (Francja), dziekan Canterbu,ry HewJ etr - John di: '. ekan Canterbu ry Johnson i inni. o raz liczne grono przyjaciół Stanisława Dtt!>o­
na Federacja Kobie'l, walcząca o trwały i Śpra son (Anglia). Kek ralis (Grecja) , Albc>rt Kahn Po przemówieniach, nagradzanych sporitani- is. Po obu stronach sa1i ustawiły się dz:e6 ą·t· 
w ie dli wv pokój". „N iech żyj~ Zw i ązek Ra- (USA). ce Silva (Cej lon), Ra y Anand (Indie). cznym1 brawami, uc hwa lona została rezolucja. ki poc'ltów sztandarowych warszawskie!, Ta­

el.• <'<:ki , os toja p oko ju świal owego ". N!cdo· Bc3.n ti (Wiochy ), C<>za ;re (Afryka zach <:i d nia l. "Ol i d aryzu j ą< a si ę z uchwałami Swiatowego kładów pracy i partii politycznych. Nad oh i· 
pil':ci~v d o zniszczen ia lH"Z\'Ch ogn sk do mo- Bur;d n (CSRl , 'alk„ w.-~ ~ (Po lska). p r-tc wo dni Kongresu 1„ 1 lek tuah<1ów w obonie r><>ko ju. tv m zielem;!\ i kir"m 6lolem prezydialnym wi· 
w··d1 - b rzm i ą ha">ł<'l. Za trybuna wid.n PJt> 1 dni a I na tł„ c zerwieni n\bny mi po rtret S''l!'lJ· 

o Q .,.,mnv qlo bu~ z gołębiem n iosącym gałązkę I u h ł K . Ek , d M. . sł11wn Du bo s, a nad nim naoi6: „1 942-19413", 

ol "ną - S)mbo/ pokoju. # ! c wa y om1tetu onom1czne o a y 1n1stro'w 'V nrezydmm 7.115 iedJi minist'!OWiP: Rus inek j 
. •·;i po d \u~ wchodzą rc or!'.zen1.anlk i ws i:.yst-: Swi ątkow~k.i , wojewod<!! śląskon - dąbrnwski 

k :ch wo ewodz lw w reg.onalnych s i· ro jacn - • tow. za.,.radz.ki. tow. tow. Kuryło wicz , Lanqe, 
ze eztandarami Ligi Kob iet. \-V ARSZAWA PAP. - KomHet Ekonom•crn' ' hkwidac j ę akcj i siewnej, a dotychczas1we fun Ars ki, Reczek, KobrLyńs-k i oraz żona Stan;s la· 

Zgromad-i:enie zaga ja przewodnicz'ł<: 'i Głów- Rady M;rns tró w na posiedzeniu w d..'.;u ·u- ~io keje , wr.n ika1ące z polrzeb dalszeg0
1 
za ;p~p~- wa Dubo is . 

!\ego Zarządu Ligi Kobiet w Polsce , dr. Sz tl · b m. powo ła ł podkc m1.le·t mo toryzacyiny. ND· darowania Ziem Odzyska nych , prz~ ;: IZ d ł M 1- W itany burzliwymi oklaskami wsl11,pił M 

<:helska ,powołu j ąc do prezydium m. JO. : pn f. woutwor~ony podkom1_tet obe)m' ~ cało ~.;7.tl\łt n1sterstwu Rolmctwa 1 Reform Roln ych. mównicę premier tow. Cyra.n\.iewicz. 
Ei.iąeni e Cotton , prz.ewodn ic:z ąrą Sw d'o 'ł? j ·oe 2agadmcn moloryzac.yinych, ustal! . w y• vczae Poza tym Komitet Ekonomicz.ny u1·hw.i:il Ofic jalna C'Z ęść akademii zakończ-o.n„ odśp i e 
11nokra tycznei FedNac ji Kohie t, Jr„n.t'( J :ii''J t _ p!dnowan 1a . 1 czuwac. będ~1e nad 1ego wvko- projek t dek.retu o prrck ~.za01u Jubel51,. ·eni..1 i 

1 

wan k m h ymnów robotniczych, pn .-zym od· 
Cum :i , wielką ucz-0n~ francuską , Tan_ v ~ M-<'· namem . Na pr,zewodn ;czącego podk >i'.11 ·~t u yo poznań-sk:temu wo j ewódzk';~u z;v iązbwi Hi· b ył~ ~ i ę . część arty~tyczna , _na której caloś ć 
hlriwą ~ k rv • v1'a l; le racl{lego i p 'sark.1 zw. woła n y zcs l e ~ , c 1eden z 'W1c em1n1s t ro w •Jb . 1J- orz;v lowemu ntNuc ho 01o sc1 pam t wo'" "eh. zloz~ la s :e muz yka 1 recytac je. 

~ac1~~t><:~':ael~:ąc:Tb~~~i~l e;~~ lk; Lt>~ r ~~~~!:~~-. ~YŹć~~ ~~~o;:;l1~. -z.~n t=~~=~w~~~~~mrl~=Q·~. 1~~, dą I u a 1· 8 ta syt u ac 1· a w pa Ie st y n,. e' 
poslank ę do par lame ntu brytyjski~·p , F rec ę _Na ly m 6 cl m ' m . oosiedzemu Kom. t ~t f „<'M' - n "if 
K H <:hwa . - redak tora dz: en nika drn'!•ykań· m1cznv zahw1erdz1l . wn1os_ek w sp~rl~'i e pla- • • • • • • 
6kiego „The Nation " , Pu jmanovą - pce tl; ę nu zb ytu u mochodow cięza-ro":'ych • PF·Y.'-7._ep Wo1ska arabskie przygotowu1q się do wznow1en1a 
c-zech<>6lowac!· ą., De Silva in-i: .. arch. z Ce jlonu , oraz upowa~mł urzędv, i:>rze<ls 1 ęb 1o r5 twa . • n· . d . ł , • h • z• d 
OTc l deleqa.tk i z Polski: Zofi ę N~łK·JWsk.}, f.- stytu<:je panstwow~ do_ wyprze<la~y zb~d.1y<"h Zla an wo1ennyc przeCl\V y om 
wę Bandro•wi< k ą _ Tu rski!, sios !rę \ •fo• ii Cu-:e- 1 .nadet~ towyc h P? Jazdow mechanicz.11'-.i , wra TEL· .AVIV PAP. - Jak wynika z ostatn .ch skie do wycofania 5ię 'l we-żny<'h l'Qd W?'.fl~ 
Skk dow;;.Jd:!j p . S rn l c>j ową , dr. Ki irma:nwą, kow 1 ich Mspołow. <lon .~i C>it 'l J.o rozo limy, .-vtuacja w tym m i P~- dem i:;tra leqicznym pozyc ji na fronc ie pohd· 
w <·r> nJ\n . Pra0r> row 11, pn1ilanki: IJ ri iw~ k ą, p,. W d a lszym tok u obrad Kom;te·I Eknn'>m r Yny ci e u1<>!11'1 d11lszemu za n IT7Pn iu. W ciągu <.a- n1owym w pobl iżu Tel al Raclza. 
wnwnr~hą. , S' r\ uso-Nil 0!"<1 7 orwdo WH'C?. p ra- - w r.:tmiic h ak<:·j i l't S.'Z<'Zęd nn1ki nwej - 11 <' 1. .va lej n0cy t p i ą t ku 1111 lioholQ odd7.ial y Leg1.1nu 
<' '"' W>n sti.::c h wojewó d 7~w . U no we zasadv suhwencjonowani~ lll"' '' m cji Ara bsk iego o'l tn:el i wał y połudn iowe dzieln ice 

' Vi lan11 dł u go n ir.1 m i lkn ą.r,• n i e~:l11 7 ;.is : v-~r- społecznych z fun duszów państwo w ;'C h oq1z mias·ta z roożdz:Nzy i karab inów. Do .Tern o· 
„ ;-.·., oklaskami i ok rzyka mi ·n c ze ~ 1' nnk~j n przyjął wnios ek w spraw ie pok rvwn :a i kc n· limy zd i)żają oddzialy a rmii irack iej, któ re po 
św ~ · , w e~JO i p1zy iaź.n! pols :C·J t~'łn.r: us~ i c 1 tro low a 11·ia kosztów reprezentacyjny-~h p 1zeó· połączeniu s i ę z arm i ą transjordańs-k<I\, za j•nn­
wchodzi na tqbunę prze w ::: 1h n a<:a ~w: at>J- siębio rstw pafa;twowych. ją obecnie pozycje w s.amej Jerozolimie ornz 

TEL-AVIV PAP. - PT7ed-s t11wicie\ narl11 
Iz.ra~ła zakomunikował członkom k<Jmisji o rz 
w Palr>S ty nie, że na front paleslyńllki przerw· 
eona zos tała nowa brygada egipska. Inne kra· 
je arabsk ie również czynią wyraźne przygo· 
towania do wmowienia działań wojennych. 
Zaobs<>rwo w ano ruchy wojsk irackich, syryj· 
sk i ch i l i ba ńskich na terenie Palestyny. 

wej Demokra tyczn ej Fedarac:i K:i o' <> r, prof. Nastąpn!e Komitet Ekonomiczny - w c.w : ą-1 na jej kTańcach . 
Co tton. „ N iech żyje. Po lsh1 u·~·,1 · 1 .'rm : y r. znri . " zk u z wypelnien_i em -i:ad.~ń p rzez _apar<1t glcw · '.fednocześnie szef sztabu hr. Berna~a~~e·a, 
zac~Yna swe n rze mow1 eme p0 p 1!5k•1. P~w- nego pełnomocmką akc ji <>1ewne1 -- u ~Ji w,1 l 1 l gene rał Lundstrom, wer.wal oddziały zy l'.Jw· 
chod?ąc n as ! ęp :i ' e na jęzvk fr an; esk i mow­
cz . .,. n: oświ adcza m. in.: „Wasz e11 ' l!'~ ja zm jest 
w y rnzem wi~zi Jqczącej na., wszystkich w 
"-alce o postęp 1 !;prawiedl1wość społeczną. o 
pnkój nr1 całym .~wiecie. Jestem we Wrocła­
w iu, rn isn·zonym priez najeźdźc~ h 1tlernw­
~k eqo , m i eśc ~ e ,w którym si ę odb y wa Kcr;q res 
JnlP.łekl11 il ! i i;lów w obroni<> pok:o ;•.1. JC.rnq r<?s 
ten i was7.e imponu j ące 7qromadz"!ri ·e ma~ą o· 
gromne znaczenie dla naszej pny5?:ł•JŚG, 

• . . 
WROCŁAW PAP. - W godzinach p~ołud­

niowych dnia 28 bm. w astat.nim dn iu obrad 
Swi-0towego Kongre&u lnl~lektualistów w obro 
ni e poko ju odbyła s i ę w Hali Ludowej we 
Vl/rndawiu po tężna manifestacja ludności 
Z iem Odzy.skanych na rzecz pokoju światowe 
{/'l . 

Ol·briymia, mi eszcrąca kilkadziesiąt tys i ęcy 
Cl«11b Hala Ludowa, wypełniła się 6Zczelnie do 
os . amńego mie j'!lc a pr?edstawicielami klasy 
rohotniczej, chl-0ps.tw11 i inteligencji P'faooją­
~ i Zlem Odzys.kan"ch. ' 

O godzinie 17-ej w i•tani huraga.nowymł okła­
ńami p.rzybywają d-0 Hali Lud<>wej uc-i:estni­
cy Swiatowego Kongresu Intelt>ktualistów. Lu 
dność Wrocławia z AA IUl': ja7mern w ita przed­
s lawideli inteligenc ji całego świata, przybv­
ły.r:h do stolicy prastarych polskich ziem, aby 
iro zważać nad atrwalcniem pokoju na całym 
św i ecie. , 

Uaestn:cy KO'llgrew 'T.ajęl! miej<ca nl! po­
d urn , " u. 6-tołem prezyd .aJnvm za~ i eclli: -

Zbrodnicza .działalność Rankovicza 
Generał jugosłowiański o terrorystycznym reżymie Tito 

MOSKW 27.ll. (PAP). - Za&tępce d:>wód- 7'm par excl"ll<>n„e po.J;cyjny, w k !órym 1-061 Tito i Kardela, którzy nie przyznaj!\ się d'! ~ 
cy sił lo.tnicz ych armii jugos1owiańskie j , g<.'n. każdego obywatela zależy od W<>li i nastroju pełnionych błęd{>w i wprowadzają w bląd kia 
Pero Popivoda zamiesizcza na łamach dzienni· Rankovicza. W 6wym szaleństwie RankoviC1: sę robotniczą, g~n. Pop1v-0da konkluduje: „My, 
ka „Prawda" !ist, w którvm potąpfa enty- unicestwia naj.lep4>zych i&ynów Ju906laiwii. komuniści Jugosławid i okryta chwal4 1t1m;a 
marks.i11tow&ką i antyradzi ecką linię obecnych W <lalszym ciągu swego listu gen. Po-pivo· jugoslo·wiańs-ka, powi.rmiśmy i ?:obowiązani jf'­
przvwódców w Jugosławii. Gen. Popivoda da p i6ze: „Nie wątpimy ani na chwilę, i:e o- ste~my ~miał<> l1jąć: 1&prawy w nas-r.e tę<:• I 
stw;erdza, że w dn iu 4 sierpnia opuścił niele- becny reźim, wprowadzony do pal'!tii przez zmtu;ić n.a6ze kierownictwo, aby zawf'óciło i 

galni@ Jug06ławi ę po przekonan iu się, że kie· Rankovkza, nie pow&trzyma komunistów Ju· d rogi zdrady, usunęło z partii i aparatu peń­
rownictwo KPJ na V zjeździe partii nie tylko g06lawH od walk\ o m.ark·sls\ow'Sol<.<>-\e.n\now- <>\'N<>-Weq<> -..6.~w.)ct>-... \ ~-..."'"'<;l"'"'. Ó.'f \-.,\<no 
n :e przyznało si ę do popełn;onych błędów i ską lin i ę partii przeciw zdradzieckiej nacjo- i prowokatorów oraz znowu wkroczyło na d r 
ni e naprawiło ich , lecz poszło dalej drog11 n a li-s tyczaej i antyra<lzleck.ie} linii Tito, Kar- gę intern11cjona!i7:mu, wróciło do roclziTiy hrll't 
zdrady i zamiast teqo, łlv ,;kierować o~trv.P cł e la, Diilasa i Rankovic-i:a. My, komuniści ju- nich partii. komunistycznych i ~7lo dro11ą 
zjazdu prreciwko im"ł>erialhmowi ł wrogowi gosł-0wiań&y, nie Vlaliśmy dotychcza-s -praw- solid<1rności prolelariac'kiej. Jeśli jednak obe<: 
kl860'Wemu, 6kierowalo je przeciwko Bil.lll1.1 dziwego .;taJ!ll n.eCT.y. Nie wiedzieliśmy, te ne kierownictwo nas-i:ej partii dalej uporcty• 
Informac yjnrmu i bratnim partiom komuni· już od kilku la'l l:Wraca się uwagę naszemu wie prowad7.i ć bę&l i e politykę nacj<malisty<:7,· 
sitycznym. Autoor li~tu podkreśla., ie obecni 1cieorownictwu na jego błędy, na jego antyr.a· Dl\ ,antyrad'ZiecJoi i antymaT"k6istow~k1' nnlity· 
przywódcy Jugosławił, .którzy dyGkonitują . daw d7.iecką .poHtykę, na zdradę i ~pieg05two V-e- kę, któr.a doprowadzić może jedyn~e do zagła­
ne 7<ll6h1gi, należące zire&Ztą gl&w{_lie i przede leb-i~a i innych wyS()'k.ich na.szych UI'Zędni·ków, dy naszej partii i uniemożliwić bu<lownie<wo 
wszyi'>lkim do narodu, 6tracili zupełnie ~"Jn- na. zarowmial&two i pychę, na rewizjonizm i socja.listyczne w naszym kraju, do utraty nie· 
takt z masanu, o<lizolowaH si ę od nich. Co 700<:zenie :r: rewolucyjnej drogi - drogi mar· podleglości Republiki Jugosłowiańskiej - to 
więce j. s to~mją oni masowe re-pre&je wobec ksizrou i leninizmu". w łonie na-siej partii i w nai;zym. narod:zle 
wszyshkich, którzy chociażby w najmni e~zvm Wskamjąc na z.ar-0rumial&twu obecnych z.najdą s i ę s iły, abv wysunąć takie kierownic· 
s.topniu n ie zgadzaja s;ę z an tyma '!' "6i5tO"'l>'ką przvwódców Jugosławii , któny uv.-a:żają, że two. które wvprowadzi partie i kra i na pro-sty 
Jin : ą kierownk twa. JVPJ . Po li c ja bezp i eczeń- „w zb.ogaci.Ji" naukę marksiunu i leninizmu , a szlak m; ędzvnarodowej eoUdllrnpści prnlet.:i­
stwa RankoV'icz.a budzi <>hecni„ strach i pn-e· \raczej bairdriej ją ,tz,rewolu<:j{>nizowa;!i" oraz riackiej i wrar t bratnimi J>artiemi z WKl'(h) 
irai en i• w m i;ach kuiowvch i w ' ród cri on- znuca j ąc odpowiedzialno · ć: :r:a \Syotuacj ę t(.t· na czele powiedzie na z kra ltu so<:j~„h· 
'k.ów put; '. W JU!JOErławil · -s t-n · ~je ob~cn i e re- ni„ jącą w Jug ław ii pri~e w~zyo;tk:m na zmowi". 

10) moje spostrzeżenia również Gluck. - Tu 
nikt nie wytrzymuje dłużej, j~lt piętnaście 
lat. 

- A co potem! 
- Co potem? - zdziwił się moim za-

pytaniem dyrektor. - Co potem? - Po­
wtórzył, jakby nie miał gotowej odpowie­

ka. Poza jednak wzrokiem, pełnym nie- dzi. - Potem choroba, prawdopodobnie po­
przyjaznych uczuć, nic się więcej u nich wolna agonia, ja wiem? 

Jerzy K or wi~ 

Zabójstwo Waldema'ra Glucka 
\ 

wełny. Huk był m~czący, ale dopiero, gdy 
wszedłem na salę pierwszego pi~tra, pozna­
łem, co mogą z ciszą zrobić szybko wiru­
jące maszyny przędzalnicze . Stały długim 

szeregiem jedna za drugą i wyeiągająe . J; 

czeluści wi.lka rozbitą, rozerwaną bawełnę, 
rozdzielały ją na pasemka i nadli.iąc im 
skręt nawijały na potężne szpule grubą nić. Robotnicy wykonywali ewą pracę niemal 

automatycznie. W jednostajnie powolnym 
tempie szli jeden za drugim ze sv.- •mi wóz­
kami z hali po mostku do wagonu, nA 
brzegu którego stały bele bawełny. Wó­
zek usta'!niali pionowo, dolną jego c:r~-c 

nieco wyF.tającą pod:Juwając pod spód beli 
i J'IÓŹniej zręcznym, pewnym, tak samo au­
tomatycznym jak w maszynie ruchem, prze 
ehylali ją ku sobie. Gdy wózek wracał do 
właściwej pozycji, a. więc sko!inie na całą 
dlucroric ramion. skręcali z nim zawsze z 
p1·a rej Strony ku I WeJ I dopiero, stanąwszy 
tw~rzą ku hali, jednym szarpnięciem po­
pychali go prz~d siebie. .fo"tek był ·spa­
d.z.isty i pozwalał na nabranie rozpędu, 
toteż pustka powietrza, jaka czaila się pod 
nim., dźwięczała zawsze ~łośno jak dzwon 
i cichła dopiero po chwili, gdy nic tyle zre­
~ztą ciężar bawełny, ile ciężar samego wóz­
~ ze stali gniótł już beton rampy przy 
wjeździe do magazynu. 

- Stąd bawełna wędruje do wilka, do 
tego oto budynku! - wyjaśniał dalej 
Gliick prow~dzą.c nas teraz wprost w kie­
runku trzypiętrowego gmach1i, z którego 
J>rzez okna i rozwarte szeroko '"rota., bu­
chały gęste tumany kurzu. Robotnicy za 
jęci ładowaniem bawełny zdawali się do­
tychczas nie widzieć swego dyrektora, ale 
gdy odszedł, poslaij za nim wy·ra;,me l'l i ~ -
13.a wistne 'Sf,ojrzenie. Widziałem je na-:-<l~ 
dokładnie, ponieważ :1a jede11 krótlti mo· 
ment odwróciłem twarz do tylu, ciekawy, 
jak zachowują się po odejściu zwierzchni-

• 

nie zmieniło. Chodzili w dalszym ciągu Głos Gli.icka zmiażdżony został w tym mo 
t:ak sa~o, jak przedtem, automatyczni: w menc1e potężnym łoskotem zi;batych wal­
Jedną I drugą str~mę w ~ych sa~ych Jed- ców. Podszedłem bliżej do maszyn i bli­
nostkach czasu rueomylme odm1erzany~h żej do pracujących przy nich ludzi. Ba­
"".icl~letnią rutyną. Maszyny w ludzkim 

1 

wełnę w belach, pozbawionych już opako­
c1ele · . , . . . wania, trzeba było popychać na pochyl< 

~rze«zlismy z kolei do wilka, ktory t~- równię, skąd toczyła się pod walce, szar­
nął cały w. m~eczny~, _drobnyil'l; dókucz_b- piące jej puch z dziwną jakąś zaciekłością. 
wym pyle, Jaki unosił się nad białym mi~ n.ozdarta, posi!!kana, rozerwana przerzuca­
?em b~wełny. Walc~, zaopatrzone ?:' os1'.1·r la się do góry pod pneumatyczny wyciąg . 
I dłuf,pe zęby s~alowe, obracały się nJ" Siła ssącego powietrza pory' ·ala ja w kwa­
zmordowa~1e . mosąc _n~ s~rych ostrzacJ1 dratowe, o~omnydi rozmiarów rury, prze· 
strzępy b1ałcJ, połys~uJąceJ ma~y. Pr~y bijają.ce sufit w ' kictunku pierwsz.c"'o pię-
ma.szynach ·tały prawie same kobiety ubie- tr~ · "' 
lone bawełni~pym pylem jak młynarze. Rę- · 
ce, ubrania, twar-.t, rzęsy i kosmyki wlo- - Nad wilki6m jest prz~dzalnia gruba 
sów, wymykające się spod chustek, obsy- - Gllick wskazał r~k<1 pierwsze piętro v.i­
pane były prosżkiem, wdzierającym się na· dząc, jak wodzę wzrokiem za pomykającym 
tarczywie w nozdrza, uszy i usta. ku górze potokiem białej piany. 

W pewnej chwili spostrzegłem jednak, że ~ Dlaczego gruba ?-zapytałem zdziwio-
popełniłem błąd porównując po pierwszym ny. 

1 

wrażeniu obecnych do młynarzy. Kw·z z - Wytłumaczę to panu na górze. - Od-
wilka był znacznie od mąki ciemniejszy i o rzekł. 
wiele słuszniej można by pracujących tutaj Krystyna zaczęła kas lać, choć zasłnniala 
ludzi porównać do utrudzon cli podróżni- :;:obie ui>ta batyotov. ą chusteczką. Dyrek­
I-ów, obsypanych pyłem piaszczystej drogi, tor GlUrk poszedł teraz pierwszy ku żclaz­
tyle tylko, że ich droga nie prowadziła nym schodom, Kry~tyu.a za. nim, w końcu 
do żadnych z geograficznych miescowości, ja. Za mlecznym, wirującym drobnymi 

. a wprost w paszczę śmierci. Choć stali cząsteczkami. obłokiem limily -zmęczone 
prawie nieruchomo, przecież właśnie najin- ludikie oczy. s~cdlem skroś tej wirującej 
te.11syw11iej przemierzali drogę życia dla mgły i rozt.rą,cając pięrsia pył zda valeru 
nich specjalnie krótką. · si~ jędnocześnie roztrącać huk maszyn, tak 

- To jest cięż.ka praca. - Dolwierdzil samo klebiacv sie w sali ia.k drobiny ba-

- To je~t ·la.śnie p~zalnia gruba. -
wyjaśnił Gliick. - Przedzie ona nić d„ 
chust i podobnych ciężkich tkanin, w na„ 
stfpnej sali mamy -przędzalni~ iirednią i 
wreszcie cienką. 

SzlYmy bokiem i::ali obok maszyn. Przy 
je<luej z nich siałil dziewczyn z t.ego sa­
mego domu, gdzie mieszka mój ojciec. By­
ła to Dziunia, zabita w pół godziny później 
s<>iwą policji. \Yid:r.ąc nwie uśmiechnęła. 
Rię przyjaźnie , ale "' ten sposób, aby nie 
spostrzegł t go dyrektor. Jednak, choć z;da- . 
wal się w jej kie1„mku nie patrzeć, ten dy­
skretny uśmiech ni uszedł jego uwagi. 

- Znaj0ma, co? - spytał takim tonem, 
jakby raczej potwierdzał. 

- Wszędzie widzę znajome twarze. -
odrzekłem. Nie był jedna~ ciekawy mej 
odpowiedzi. Szedł szybko i w szczególny 
sposób nasłuchiwał stuku maszyn, przyswa. 
jając świadomości wszystko, co działo się 
na sali. prawic wyłącznie słuchem. Dla mnie 
stuk był trudnym do zniesienia chaosem 
dźwięków, dla. Gllicka i;cisłą relacją z pra· 
cy maszyn i ludzi, która mówiła mu wiele, 
jeśli nie wszystko. Z prawej strony roz­
legł się oto wolniejszy obrót kol i Glildt 
spojrzał tam natychmiast. Jeden z war­
sztatów przystanął, a robotnica przeraż.o.. 
na spojrzeniem dyrektora z nenvowY'Ill p°' 
i;piechem. obiegła kiHr.lł ma:;zyn, by zwi~ć 
przerwana. nir ' 

m. ~!W 



OHIO polskie Po rwane 
Motecie go spotkać dość c.zęsto w tramwa- ' _ ' 

dziec i Pedant· 
/u.- Zwr6ci od razu waszą uwagę swym nieoo JllUSZ~ po-wroc1c 
d ziennym zamiłow-anJem do ładu ttidzid po- ~ do Ojczyzny_ 
rzadku. Ot, .stoi sobie na przednim pomoścle List otwarty kobiet polskich do kobiet świata . 
i spogląda surowo na współpasażerów. wywały 6i ę w n iemieckim śro<lowi~ku, "' nłe-

- B y dlo! - · mruczy z odrazą. - Zupełnie K b' · mi~k im J""'yku, w n~emi eckiej kulturze. k b dl 1 Tl · t 1 · ;,.,1rb Na z1'azd kobiet, zwołany do Wrocławia przez. Zarząd Główny Ligi o 1et, w zw1qz ~ -... ja. y o. oczą się u OJ wszys-cy, ,~, y S . D k l Udowodni l iśmy au tontyczność tego gangster t · · · b 1 I ku z przy1'azdem do Polsl<i paru· pro!. Cotton, przewodniczącej wialowe1 emo ra yc.z- d wewnq rz wagonu mie1sca me Y o 1 k ~. ki' ego procederu wobec całego świata pa ze 1 d · tk t ne1· Federac1'i Kobiet, z1'echało 27 bm. do Wrocławia 10 tys. delegatek z ca ego ra1u. " Pasa.i erowie spog ą ajq poczq owo gn ew- . 1 Mi,..dzynarodowv. m Trybunałem ... w NarymbeT· · - • 'd ·1 t · · . Delegatki przywio1/y ze sobą raporty o działalności organizacji przez rue reprezen o- " 111e, c.ue w1 zą - m1 y, s ar.szy pan, wJ ę<J, się dze w spraw ie Nr 8. Odnali!zhsmy au_ten.tycz· · · · b · 1 h J • · do wany eh, w celu złożenia ich na ręce pani Cotton. m1esza 1q 1 ro 1ą roc ę uzu, usuwając się . d . 1 ne niem ieckie dokumenty na 5.000 dm~ po· Zja1 l rozpoczql obrady o godz. 16-ej w Hali Ludowej. Wzięły w nim u zm przy,- . 
wago nu. b}'łe zza granicy na Konq_ res Intelektualistów wybitne przedstawicielk.i nauki i . sztuki'. rwanych z Łodzi, na 3.000 ze Sląska, n_a 30:000 Gd y tramwaj zatrzymuje się na przysłon- d S 1 "' YW·i·eZ1·onych z ZamoJ'szczyzny. Dow. 1€dhsmy d 1 d · d · bo1'owniczki o pok61' i wolność na.rodów, pani prof. Coll()n, przewo niczqca w1a owe/ •· k ach, starszy pan pilnie og ą a ws1a anta. k k / ' t na podstawie nieodpartych danych, ze w Ba-Gd · · t h · 2 ł • · Demokratyczne1' Federac1'i Kobiet, słynna uczona p . Jolliot-Curie, _ znany ryty 1 erac-- zie się u pe ac1e . - wo a groznie. -

1 k d war t·1· zna]'du.i·e sio 8.000 cl.zrieci polskich w ro· bl . k T " · " 'a.k ki Związku Radzieckiego Tamara Motylowa, literatka czeska Pu1manowa ,pos an a o. -. Nie widzicie ta 1cz i? u „wy1sc1e , psi rew, k d dzi' nach niemieckich. 
„ "! parlamentu angielskiego, członkini Partii Pracy - znana przyjaciółka Pols i Lu owej a - nie Hwe1scie s· 11 Al · p d Według na-szych oblicz. eń :irabowano nam p. M-0.nning, przedstawiciel ka walczącej demokratycznej Grecji, p. 1bi fi . exis. o~a ,; 

No niektórych wsiadających uwagi le robią to zaś - inż. arcłrilek t z Cejlon:u De Silva, redaktor p isma amerykansk1ego ,,NaUon ogółem co najmniej do 200.000 dzieci . 
wrażenie, na większości natom i ast - nie. p. Precle Kirchway oraz polskie delegatki no Kongres lntelektuali.$16w: Zofia Nałkow- W o bec całego świata zakładamy nasz twM-
\Vówczas jegomość po pr03 tu szaleje. ska, Ewa Bandrowsko-Turska, Jakubowska i Szalajowa - siostra Mnrii CwiP·Sklodo':"'· dy sprzeciw. 

- Poły - krzyczy - niemieckiej na was skiej, wicemin. Pragierowa, posłanka Or Jowska i przodownice pracy szesnastu wo1e- Wobec ca łego świata deklarujemy w bólu 
potrzeba! Kolbą tylko takich, jak wy rozumu wództw. tę straszną zbrodnię. . 
można nauczyć! Bydło, cholera! Zjazd uchwalil wystosowanie listu o /wartego do kobiet świata. ·Kobiety swiata, pomóż-cie nam! Wy, matkl 
Pomyślicie sobie : staruszek jest może nieco I same, zrozumiecie na6z ból. na-szą rozpa~ -

o~~kliw~ pM~k~ naw e t - ~ut~ny .~e ~----------------------------------------- i h i Uerowsk.i w~gwy~rł~mn~re ~\~. 
zamjłowanic, widać, do ładu tudzież porządku My, kobiety polskie, zor.ganlz.owane w Li- 6ze bogactwa kulturalne - biblioteki, gale- żądamy zwrotu naszych dzieci. . 
posiada, na straży przepisów stoi. Wówczas dze Kobiet w licz.bi€ 700.000, 6kładamy na rę- rie obrazów, mu1Lea, zabytkowe budowle. Znie . żądamy oddania narodowi polskiemu naf· 
jednak prawie zawsze , znajdzie się jakiś „ci- ce, przewodniczącej Swiatowej Demokratycz- ważono naszą godność narodową i ludzką. Nic 1 droższego z dóbr, największego ze skarb6w -
chy" podróżny, który wam szepn ie na ucho: nej Fe<leracji Kobiet, pani profe60r Eugenii to wobec najcię-ilszej, najboleśnie jszej zbrod· 1· dz ieci naszy ch! 

- Pedant, co? Cotton, nasz protest uroczysty i naszą skargę ni hitlerowskiego okupanta! któ.ry WYJ?O~do- Obecnie n~ t~renie Niemiec. decy<lu~l\ wła· 
- Pedant - odpowiecie z pewnym bądź co na zb rodn i ę, jaką nam wyrządzają w obliczu wal nam i wyni.szczył 6etki tys1ęcy dz1001 w dze okupacyjne 1 one to właśnie w zorue ame-

bqdź uznaniem. - PorzqdPk mu na sercu leży. na ro dów świ ata. obo?,ach, w wię'Zieniach, na robotach przymu- rykańskiej i w zonie angielskiiej utrudniają, 
A wówczas i nformator uśm ieclin !e się, j11k \i\"ojna n ies. e zni-szaenie i krzywdę. Osta t- sowvch, zrabował i wywiózł dziesiątki tys i ę- kompl:kuj ą . uda remn iają nasze zabiegi o 7Wrnt 

gdy by z iron i ą. n io wo jna, rozpętana pri.ez fa-szyzm, pogrążyła cy dzie<:i. dz ieci. W trzy lata po rozbiciu wojennej ma,-
- Porządek mu na sprcu !etyl - podchwy- ludz.kość w c ierpieniach, których język na~ Oskarżen i e tak potworne, że wprost niewia- ch iny fa6zyzmu anglosa6k.ie władze okupa<y1-

tuif'. - Nie, Io porządek przez taki ch jak on nie potrafi wysłowić. Na-szemu narodowi fa- rygodne. A jednak pr-awdziwe. ne chronj ą swo j ą możną protekcją jeden 7. n'lj 
Jeży. Widział pan, którędy dziadyga sam szy stowski okupant u-s'lował zrabować wol- Okupant h i tlerowski opracował wyrafi'I!o- potworni e jszych przejawów fa-szyzmu - rabu-
t<·s!adl do tramwaiu? Przez „wyjście". Widzi ał ność i n!er.awisłość, węcej - zam i erzał nas wany i perfidny plan zbrodniczej akcji nek dzieci. 
pan, co robił w czasie jazdy? Tłoczył się bez niszczyć biologicznie, wytępić dla swych prze rabunku słowiańskich, rabunku polskich dzie- Piętnu jemy rabusi dzieci. Piętnujemy wobe<:: 
biletu na przednim pomoście. stępc.zych celów. Jak daleko 6ięga pamięć cy- ci dla uzupełnienia ubytków, jak.ie wojna czy c o świata każdego, kto ten rabunek świa· 
Być może, ocenicie powyższe poufne wy- wilizowanej ludzkości, nie było na ?:i-emi tak nila w .szeregach „naro<lu panów". do e legalizuje i prze_dłuża. . 

jaśnienia jako złośliwość względem zamilowa- potwornych prz.e-stęp-stw prze-Oiw najś'h.-:ęt- w maju 1940 r. o-sławiony Himmler opraco- W i m' ę n ieprzedawmonych praw ludz.kich, 
n ego w porządku pedao.J.a, ale tym nienin;e1 szym prawom człowieka i narodu, jak te, Jtló· wal plan przymusowego zgermanizowania tzw. my. kobiely pol-skie, domagamy się zwro~u 
kiedy zobaczycie go następnie, powiedzmy, w rych dopuścił się hitleryzm na naszej zaemi. ra-;owo wartościowych dzieoi polskich. Od po 200.000 dzieci polskich. Wzywamy wszyslloe 
Ubezpieczalni - już wasze podejście do nie- P iec e Ośw: ęcimia, Treblinki porzostaną po Iowy 1941 r. rozpoczął si ę po.tworny, m"lsowy postępowe kobiety ś:W i ata, w-szystki~ . matk i, 
go ulegnie pewrtej zmianie. W podejrzeniu w :eczne cza6y po.Lwornym symbolem taszy- rabunek dz ieoi. Badano je pod pretekstem by poparły na6. Malki z dalekich kraiow wal­
będzie c ie faceta mieli. Ale on, naturalnie, nic o stowsk.iej barbarii . „pacyfikacji", jak na Zamojszczyźnie zimą ~i o prawa człowieka, siostry nieznane a hli­
tym nie wie 1 dlafogo ład będzie zaprowadzał. Zrabowano nam dorobek cię:ilkiej, wielolet- 1942 r. Zabierano natychmiast po połogu skie, organizujcie wiece i demonstracje, prze-

- Pani nie siała w tej kolejce! - krzyczy. rne1 pracy. Obrócono w perzynę kwitn.ące Polkom P'rzymusowo wywiezionym do Rzeszy. sylajcie rezolucje, wywierajcie w-szelkimi moi 
- Stałam, lyl.ko wyszłam no chwilę qziecko wsie i ludne mia<> ta. Za mieniono na po.tworne Porywano po pro6tu z ulic miasta, z mie-srzkań liwymi środkami nacisk na wasz rząd - po-

11;-ysadzić - tłumaczy się kobiecina. rumowi-sko naszą dumną stolicę , zmaTtwych- rod:ciców, przy o kazji masowych łapanek, re- m6żcie nam odzyskać dzieci nasze. 
- Nieprawda! - grzmi pedant. - Ja tu w.stalą już d'lisiaj War>SZd'h'.Jl. Znis=no na· wizji ,akcji eksterminacyjnych. Na-sz 1'.st otwarty do kobiet całego świata 

festem od dmvna i wcale pani nie widziałem! Zrabowane dzieci rejestrowały specjalnie w składamy na ręce przewodniczącej Swiat0wej 
To bezczelność tak sję rozpychać bez kolejki! barany, tak, że przejść nie można! Btańcie-no tym celu założone instytucje - „Leben'sborn", Demokratycznej Federa<:ji Kobiet, pani profe-
Porzqdku trzeba się nauczyć! porządnie pod ścianą„ . „Deutsche Heimschulen", „Rasse und Siedling-s sor Eugenii Cotton, aby go przekazać zechcia: 

Zajmując' w podobny sposób uwagę inlere- Eh, obywatele, nie mam nic przeciw pedan- amt", Re.ichskommi6Sariat fiir die Festigung la wszystkim członkiniom Międzyna.rodoweJ 
11r1ntów, tworzących kolejkę, wciska się pe- tom na punkcie zamiłowania do ładu i porząd- di!s deut.6chen Volkstu.m". Małym zaJdadni- Demokralycznej Federacji Kobiet, aby je we-
dant nieipostrzeżenie do okienka ro lalwia ku. Potrzebni oni są nawet bardzo w n aszym kom z.miell'ianil nieraz dwukrotnie pel'Sonalia zwała do .poparcia naszej -słusznej i .sprawie-
.~ wojq sprawę. kraju. Tylko, widzicie, trzeba troch ę uważać, - imię, nazwi-sko, datę i miejsce urodzeruia. , dliwej akcji rewindykacyjnej - porwane nam 

- Proszę mnle przeR._uścićl - krzyczy na- aby swoje pożyteczne zasady do siebie Zacierano w-szelkie ślady zbrodn<i. Pol-skie dzieci muszą wrócić do polskiegil gniazda, do 
1tąpnie na ludzi z ogonka - tłoczycie się jak przede wszystkim 11tosowali. E. T am. d r.ieci , oddane do niemieckich rodz-in, wycho- Polski. 
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I 
Intelektualistów we Wrocławiu Referat Marcelego Prenant na Kongresie 

Re/erat Marcelego Prenanta został wygło- 1 c,tająre kryz:y.sy ekon.crnicme i opór kla.sy ro- nym tak jeS't trudno przestawić gos.por:larkę I wyekwipowana przez przemy6ł USA eoraz b-at 
st ony podcza.s pjerwszego dnia obrad Kon- bo•tniczej Ton s ię zmienia. Modni f!lozo!owie wojenną n a pokojową , że wszyscy czują, jakiie dztej traci swój cha.r~kle_r na.rodowy. . 
gresu. Ze wzg !~~"'. techn. Redakcja otrzy- staj ą si ę antyra.cjonalis tami, nie;ctórzy gl Jszą stąd groz.i światu niebezpieczeństwo . . Dlat_ego tez - po;r1edz~ał Pre.nant -;- . po-zą­
ma/a tekst z opoznieniem. już nawet „bankructwo" wiedzy. Kryzy6 ten Tak więc kapitalizm omotany je-st prn:eci- dane JeoS!, azeby kraje objęte dz1ałalnoSC'1ą pia 
Za.gadnienie będące p.rzedm~otem niruejsze- poglęb !a się jeszcz-e po P'ierw;;zej wojnie wia wieństwami ekonom1czno-6polecznymi i ~rozu- nu Marshalla - przedstawiły tutaj na konfe· 

qo_ referatu zostało przez Komitet Organiza- towej i występuje jesz<:?'.e w y·rainiej w iesta- miale je6t, że lu<l'lii·e 'o cia=ym horyroncie po rencji wyniki owej działalności ,ale bardziej 
cyi.ny tego KoJlgresu sformułowane w nastę- wieniu z polężnym rozwojem Związku Radziec wątpiewają o postępie ludzkości. , . jes~cze int?resu jące _byłyby wy_powiedzi tych 
puiącym ?rzi:me.mu : . kiego. Wtedy to rozwija się kampania defe· J;,dnako'\voż - 6'twierdza prelegent - Zw1ą panst''"· klore odrzuciły warunki pomocy ame 

„Czy nte Je&t pott7.ebn.e -:---- dla dobra o.gol- tyzmu, Mórej najpełniejszv wyraz znajduje.my zek Radziecki, który od 30 lat każe maszynom rykań-;kiej i potrafiły zapewn ić u siebie roz­
nego postępu :-- zap~wn .eme swo bodnego roz w demagogicznej :deolog!i faszyzmu, a rów- pracować dla zbiorowości ,nie troszczą<" 6ię wój kultura lny, wzrost nauki i wiedzy w ra· 
WO JU k.ultury l ~dan na?kowych oraz rozpo- nież w 7.nac<:.nej części w życiu filozo.ficrny m o zysk, Związ1.>k Radziecki nie wątpi ani o po- mach swo jej niezawisłości narodowej .pr7.y· 
wszech.n1e~.1e bez przesz.kod d<:.1el, odk<ryć 1 wy 1 literackim. stępie naukowym i technicznym. ani o po-stę- czvn iając si ę tym samym d-0 pos-tępu nie tyl-
na,J,,.7.kow? . . . Tu mówca wymien;a działah1ość Berg'50na, I pie ogólnym. a.ni też o zwi ą7,ku pom i ęrlzy ty- ko własnego kra ju , ale całej ludzkości. 

Jesu·ze pned po!_ rokie m pyt?n1e podobne, n~·e m i eckich glo-sicieli irracjonalizmu i bez;na- mi formami postępu. N k ' ' b ' 
w . obl1~z~ tak1eg~. Jak tu obecnie grona inte; dz-iejności, p0dkreślając. że k-\erunek ten był Inne kraJe włas·nymi metodami dążą do te- a U a n1e moze YC 
lektua listow ---: .me miałoby sensu. '??powiedz tak z bliżony do fasznmu, że na pr7:yklad Hei- go celu. A nauczone przykładem masy robot- tajemnicq 
bylaby oczywisc1e. tw.erdząca. . Dz1 s Jedn~k de.gge r zof:tal powołany na etanow1sko rekto- ni-cze Francji wierzą w postęp technic.zny i na Podkreśla j ąc, że postęp jest sprawą wspól-
<:~ujemy wszyscy, ze sprawa ta ie.s t ~zczegol- ra j e~·ne9'o z ;~n•wersyte~ów w III ~zeszv; ukowy. Robotnicy wiedzą, że kiedyś maszy ny ną całej ludzkości, a nie tylko jednego czy kil 
me aktualna - z powodu następuiących przy- wreszCie Jako k-0ncowe ogmw-0 tego lal1cucha będą należały do zbio·rowości i dlatego ko<'h' · ku krajów, Prenant stwierdza , że otaczan1e 
czyn: . . . wsk.uuje na eg_zyst-encjalizm. . . , ją te maszyny, zamia-st je ni-s'lczyć, jak w pv· · zdo byczy nauki i technik.i oraz wynalazków 

1) po~awame w wą9.Jl•1wosć przez pe wne . Sądzę - powiedzi ał Prenant ---: ze powrnm· czątkach ubiegłego stulecia, dziś w raz ie i;tra j tajemnicą, je-st 6zkodliwe. Obeenie zmusza się 
środo:-v 1s.ka ~w1 ązku m1 ę?z.Y kulturą a post~ - sm". kategorycznie zaprotestowac P,rze-c1wko ku obstawiają je pikietami, czuwając nad ich uczon ych do milczęnia, grożąc im prześlado-
pem i mc.zęsc1em lud.zkosci., 2) spomewierame ta k m -poglądom. Są na tym Kongresie idecy- całością i utrzymaniem. wa'm a mi. Prof. angielski Olipharut, który w-spół 
i wyniszczen ie kul tury w krajach opanowa- dowa.ni materiaHści. Są też spirytualiści r,óż- pracu je przy wytwarzaniu bomb atomowych, 
nrch przez fas-zyzm, ni eusuni ęty je-szcze calko n ych odcieni. Są wre-szc te ludzie głęboko przv Marshallizacja niszczy ośw. adczy ł w 194.5 roku w Birmingham, że u-
w'e1e tam. gdzie został pokona ny militarnie, wiązani do w:ary chrze'cijańsk i ej. Te rozb'eż dorobek kulturalny czeni n ie mogą mówi ć, gdy-i obawiają 6 i ę wi ę 
3) stale wzrastające ograniczenia, s to,.;owane noś-ci teoretyczne r..ie poW:nny przeszkodzić z ieni a. Prenant cytuje również słowa Joll iol· 
w niektórych kra jach w rozpoiws.zechnianiu nam we wspólnym urnaniu kilku podstawo- Prenanl podkreśla, że dzi-s iaj w H is'Zpan ii , Curie, że prawdziwa radość uczonego polega 
wynalazków i odkryć, z chwilą , gdy te mogą wych zasad, dotyCTących postępu ludzkości. PortugaJhl, Gre<:ji ł iinnych krajach n iszczy się na tym, iż jego praca będzie służyć kolegom· 
wzed-s tawiać jakąś wartość m ilitarną. Mowa Im wyżej wznosi się poz!om techniczny, im dorobek kultury i nauki, tęp i ąc ucri;onych. uczonym, pracującym w Londynie, Moskwie, 
<><:.7yw i ście przede wszys tkim o energ ii alomo lepiej są za spokajane potrzeby marterialne lu· Jeszcze dzistaj przejawiają się w pewnych Nowym Jorku itd. 
We" dzi, tym sze rzej roztacza się pned n '. mi dzie- krajach pozo~talości fasrzyzmu, ochraniane Prawdz iwy bowiem postęp - kontynuuje 

Ten o-sta l ni aspekt zagadnienia uważa Mar- dz_i·na wolności. f odpowie??ialności. prz.e<l-sta- przez kapitalizm, któ.rego sytuacja n ie jest mó wca - pol ega na rozpowszechnieniu wie· 
<"e l Pr.enant 7.d sz-czególn'e don~ o-sly i dlatego w ia : ąca na 1wyzszą godnosc. c.~ł~w t eka. . dz1s :aj lep6.Za, niż była w 1939 roku. Dziś jed- dzy._ Wymiana wszys tkich wyników badań w 
kwes!:<)m techn icz:no-n:iukowym poświę<"a w ie Z te1 pe rs pek ty:vy. !"atenahsci . . obf:erwu1ąc nak wiele krafów pod względem knlturain ym dziedz im e nauki i techniki 6tworzyłaby wa-
lP 11 wag' · dz :s· e i szą f7, ec zyw :s t.os c, mogą w mej d05tr7 e<" 1 ekonomicznym coraz bardziej prą:ypom ina runk1 dla wyk orzystania zdobyczy gen iuszu 

M usi mv bP7. za1> trz.eż eń - powia d<l whrPW prnm 'enny pociątel{ nowei ery , naprawdę ludz kra je kolonialne. Dlatego tak zrozumi ały dla ludzk iego clla celów pokojowych. Dotyczy to 
p~sym1stom M~zej epok i - uznać tezę , że dla k ie j. Ale -sąd 7 ę , ż e chrześcijan;e również mo- nas - powiedzial Prenant - jest ból delega - równ:eż energ11 ato mowej. -I tutaj uwypukla 
po~·ępu rno_r,1\nego i społecz.nego, dla szczę· gą s i ę c i eszyć, widząc jak zmniejszaią s i ę cię tów Ameryki Łaciński ej, określających swoje 5 i ę odpowte<lzi alność ,jaka ciąży na intelek tu­
scia mas mezbędna jes.t odpow 'edn '. a podsta- żary materialne, k tó re hamowały u więksw- kraie. jako półkolonie, opanowane przez obcą al:stach całego świ ata. 
wa moraln a po.;;lępu technicznego i nauKo- ~Cl iudzi rozwój mora lny . potęgę. Ale dotyczy to nie tylko Ameryki Ła- Prenant podkreśla godną uczonych po&lawę 
weqo. Poslęp naukowo-techn 'czny nie wystarcza ci ń-skiej. członków Amerykańskiego Stowarz.y-szenia „Fe 

Mówca 7.az.nacza, ie w XIX wieku pisarze, dla zapewniema szczęścia ludzkości. Trzeba Prenant zaznacza, że penetracja amerykań· deration of American Scientists", którzy w 
uczeni i fil o~o.~o 'A'ie pn.eścigali s i ę w op '. ymi- bow 'em wi edzi eć, w jakim kierunku zostanie ska doprowadz~ła we Francji do upadk!.l w ie- swej deklaracji w 1945 roku w związku z do­
z.ro e 1 w,dz 1e11 w rozwoju nau kowym ,tech- użytv. Jest to sprawa natu ry ,;.pałeczńej 1 po- lu dziedzin żvda ekonomicznego 1 kulturalne- świadczeni ami z bombą atomową oświadczyli, 
n icz nym i ku:tura-lnvm wróżbę i ręko jm • ę po- lil~cznej, -sp~awa, której n. ' e wo~'.1° ndam. ~omi - go że po5i ada1nie takiej broni obarna Stany Zjed 
ko3t1 repub! il<i , b raterstwa, równości i wolno· nąc . }a~ to atw~ wykazu ie ana iza wo<:" za- frudności ekonomiczne oraz planowane i dy noc1.one spec i a:ną odpowiedzialnością w spra-
śc i oraz ogólnego szczęśc: a. g.a~n.: en ,nasuW~J ących -s ; ę w_ zwi ązku 7 d~J - ktowane 7 zewnątrz li'kwidowanie przemy<-łu w ie zac howa'.l·: a pokoju. Uczeni amervkań-
D z·iś jer' 'k w ' emv że ·pr t · t ki 5te1szvm ro 7 Wo Jem tf'C'hmk; : jest to zag'ldme- francuskiego o<lb•ja -s i ę fataln ie na kulturze, -scy ośw : adczy li równ i eż, że narody powinny 

Pro
1 

~t· e. Jet'tt pew. n. e ·'z· a :..yakwo y et n ;e 5~ k a I nie hezrob-0cia oraz zu:l.y l.kowan~ a na cele wo-
~ · · „ • " " nys un.e ia .e- . dk . k h doprowadzając na przyklcld budżet ośw; a.towy korzys t a ć z dobrod ziejstw energH atomowej, 

9?.5 wyn alazku, c zy odhycia może pó jść w Jenne 0 ;yc n.au owyc · • do poz iomu budżetu oświatowego Hed:l.asu. gd y-i n ie jest to s::nawą tylko jednego kra ju, 
Tf)Zn )Th kierunkach . przynosząc. o_aólny wynik Kap1tahzm rodzi zwqt- ~edukuje 6ię we Francji wykladowcow, k1ó- a le C'ał e j ludzkości . 
dodet ni lub ujr.mny dla ludzkosa, w za leżno- • • t rych liosć odpowiada ilości wykładowców w Na zakończen ie Prenant ,bświadczył, że K<>n 
ści od wielu oko-liczności ,a m'anow;cie zależ- p1en1e W POS ęp Belgii, .kraju pięciokrotnie mniejszym od Fran g re-s Intelektual.stów we Wrocławiu może od· 
n.i e od tego, c:zy warstwa -społeczna, k , eru jąca Pe k rótldej charakterystyce bezrobocia, wy- cji. Obniża się bezustannie stopę życiową pro dać olbrzym te usług: sprawom nie tylko nauki 
t ą Pksploatacn jest czynn.kiem postęp'lwym , w:>ła nego w krajach kapitalistycznych rozwo- fesorów i nauczycielstwa. Uniemożliwia się u- i k ultury, a le przede wszystkim pokoju, uchwa 
czv też w~tecz~··m. jem technicznym produkcji, prelegent stw1er- czouym pracę naukową, prowadzenie badań, la jąc rezoluc j ę . w k tórej zośtan~e podkreślona 
Nas tępnie mowca do·k on a ł krytycznej oceny dza, że wszelk .e wysiłki podejmowane z.arów· do:Conywanie wynalazków. które mogłyby specjalna odpow i edzialność Ameryki w zacho· 

kap ;ta lizmu XIX stulec,a . no w Stanach ZJednoczonych, jak i w Niem- stać się n:ewygodne dla ekspansji amerykań- waniu poko ju. jak to podkreślili w swej d• 
Pod k ; n :ec 11'1 ,e qleao ~!uleci<' wystęriu n o- cze<"h. w celu zwalczania tei klęski soołecz- ski.ej. Olbrzymi natomia6t procent . buct.ż~ tu I klarac ji ucze ni amerykań~cy. ,zr~.eszeni w „F• 

:maki mepoko ju, wywolywane qo p rz e . wzra- nej, okazałv s ie daremne. si„„..,m Zjednocz.o· panstwoweao idzie na rozbudowe arma, ktora deralrl'ln of Amencan Sci ent1s~ 

.• 

I 
.. 
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J 
długoktni pracownik i przewodniczący Rady Zaldado Hj ruńst •owej 

Fabryki Aparatów Elektryr.zn ·eh w Loozi. 

Inspektor Technicznej Kontroli Dyr. I'rzem. Jedwabn.-Ga.lanteryjnego 

Zll12::'l tragiczną śmiercią dnia 25. VIII. 1918 roku przeżywszy lat 39. 

\i.-~11rowadzenie zwłok z kaplicy cmen ta.mej mi. Zarzewie odbędzie 
się w poniedziałek dnia 30. 8. 1048 r. o go dzinic 17 -ej. · 

W Zmarłym tracimy uieocenione60 towarzysza pracy oraz aktywne· 
go działacza na odcinku politycznym, spo lecznym i zawodowym. 

Dyrr.l•cja Prwm. Jedw. ~Galanteryjnego 
Rada Zakładowa. 

Koło Polskie.i Partii Robotniczej. 
Cześć Jego świetlanej pamięci.. 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I ZALOGA P. F. A. I 

Renciści! Uwaga' 
W Łodzi grasuje oszust, który wyłudza pieniądze od naiwnych emerytów 

Państwowe Przedsiąbiorstwa Budowlane - Zjednoczenie Łódzkie Od pewnego czasu grasuje w mie~cie o- wprost, jako łapówkę za przyśp1eSZ'-'nie za-
ZAT UDNIĄ; urarzy, delli, zbrojarzy, robotników budo- szust, który zgłasza się do mieszkań ren- łatwienia tych spraw w odpowiedniej in-

J.fik h b •1 • cistów Zalrladu Ubezpieczeń Społecznych stytucji. 
wlanvch, oraz wykwa 1 owan)'C ro otnJ.KO "' ~ i przedstawiając się, jako kontroler Ubez- Rencista, u którego osobnik taki zjav.i 
kanalizacyjnych i instalacyj ych 2

1 

pieczalni Społecznej lub Związku Rencistów się z podobną propozycją winien bezzwłocz 
Z;;łaszać się w g-odzinach od 8-16 pod adresami:: 10 

1 

Funduszów Ubezpieczeń Społecznych, w pod nie oddać go w ręce Milicji Obywatelskiej. 
Oddział 1 (budowlany) KiHń-.kiri::;o 136 Oddział 3 (budowlany) S<'na101·»ka 21 stępny sposób wyłudza od nich pieniądze. 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Odrlzial 2 (bndowlan~·) Ko~iuszl i 13 Oddział ~ (in<>lala<'yjn~) '.f'.('ro,mskil'"'O .);j Przy doko11ywaniu oszustw postępuje Uwaoa WStPpufący na Wyższe Uczelmeł ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~1zwyhle w ~n sp~ób, ~ ~fu~ująco n• 6 ~ 
~ Il 1 komo mającej nastąpić pod' )'Żcc rent i ·Biuro Infonnacyjno. Werbunkowe n 

Leh1i T ilłr .,OSA" Zachortnia 43 "l'żSZA 8·ZI Or,,\ FIL H W,\ l upra rn1·en1·ach r"nc1"slo'w do róz'nych wy-
0 · k ·1 • ..__ · h ·•• "' Wyższe Uczelnie udziela szczegółov.ryclt in· td. I ·O!l z prawami sz ·o 11ans , ''"' ·~T m'·ślonych przez siebie świadczeń w natu-

t · · • ·dział'"· " formacJ·i w , sprawie przyJ" ęć, codzimwie w Dziś d va przedstawienia 0 'nera wpis~ na l · ~ ·' • I rze jak żywność, odzież, opał, pobiera od 
godz. 16 i 19.30 1. OPER TORS ·1 ' rencisty nawet pokaźne kwoty, jako opłaty godzinach od 11 do 17, w lokalu ZAMP, . 

Z S Dz\E Czy A 2. REr UZATORSKI I ob' dz" ł t I b przy ul. Piotrkowskiej 111. RO O ZllA 3. SCENARIOPISABSKI _z_a __ 1_ec„a_n_e_;;.Pr_z.;:,y_i_a..;y;._w __ n_a_urz_e __ u_,;..;;_~--------------
W roli ty\ułowej Helena Makowski! 
VI/ T'llarh -p_-:nostałych: B. H11lmink11, 

St. Pi11 ecka, W. Brzeziński, K. Brn-; 'kie­
w"i z . . Dąhrowski. W/. Kwas.kowsl..i. 
A . Polnń ki, T. Wolowski i innli. 

R~żyser: T. W<)f.owsk1 
Dekorator: J. Galewski 

Orkiestra pod batutą z. Wiehlera 
Nowa wystawa - mudne stroje 

W nfedzielę ;? przedslaw1{'n1a o 16 i 19.30 
Uprasza się o wc:ześnie; sze nabywanfe 

biletów w kasie letniego teatru w godz. 
10-IJ 1 od 16. Lei. 140-09." 

Zni7-ki wainc. 9300k 

m;i~:~.nkiem przyjęcia jest duża Q G L O S Z E N I E 
Studentom i; dadającym egzaminy Zakład Oczyszczania Miai:ta w Łodzi ogłasza I Zaklad Oczyi;zc:i:ania Mia. ta 7.a"trr.eio:a 110-

cclująco 1~p~wniony je<;t intrruat z~ I przetarg nico.crraniczony na: . bie prawo wyboru oforrnta. bez wu::Jędu na 
l stolówl•ą oruz stypenrlia. l 1) wykonanie instalacji centralnego ogrze- wysokość oferowanej sumy, unieważnienia 

!

' Podania wraz z życiorysem i odpi· wania parą niskoprężną budynku warsztatu przetargu i prawo udzielenia cz:ęściowej ro-
sami świadectw należy kierować do samochodowego wraz z demontażem 2 sta- boty. 
sekretariatu Wyższej Szlwły Fillno- I ku rych kotJów i osadzeniem nowego kotła. Łódź, dnia 20 sierpnia 1948 ro wej. Łódź, ul. TargoPa 61 do 1 wrześ 
nia rb. I 2) wykonanie instalacji centralnego ogrze- Zakład OczyszcZllnia ?\>Ilasta 

i ( Egzaminy odbędą się od dnia if>- wania w budynku biurowym oraz prac z osa- w Łodzi 
20 wrześńi~ rb. 5535k dzeniem jednego kotła. ._ ________________ _. Wyżej wymienione budynki znajdują się P. ~· P. W. Nr S im. 9 MAJA 

______ K_U_R_S_Y_P_O_L_S_K_l_E_J_Y_M_C_A---~ na terenie Zakładu przy ul. Łagiewnickiej 63. Lódź, Tylna 6 
.... „·„-„.-„-„.-„-„.-„-„.-„-„-„.-„-„.-„-.„-„-.„-„-„.-„-.„-„-„.-„-„.-„-.„-„-„.-„-„.-„-.„-„"'"„, Oferty w ściśle zalakowanych kopertach poszukują 2 KIEROWNIKOW 
· · · W nowym roku szk?ln.vrn Polska · i Teatr Komed1i Muzycmef „LUTNTA" ~ z napisem: „Oferta na instalację centralnego do przędzalni zgrzctmej • · YMCA prowadzi kursy: 
~ Dzi~ i Mdziennie pelna humouu ope· ~ języka an1ielskieqo ogrzewania budynku warsztatu samochodo- a) kierownika zgrzeblarni 
~ rc fka w 3 ll ·ktMh J. Gilberta ~-- ,,. francuskiego wego", lub „Oferta na wykonanie instalacji b) kierownil<a samopriąśnic 
· CNOTLIWA ZUZANNA rosyjskieg'> centralnego ogrzewania budynku biura", od- na przędzę zgrzebną. 

f;:l Ud . ł b. ł .1 . 1 ==~ •• niemieckiego powiadające ślepym kosztorysom, należy skła Zgłoszenia wraz z podaniem ł ty-
. zia :en:.e ca Y zes.po : Chor. Ba et, „ czeskiego dać w Zakładzie Oczyszczania Miasta w Lo- cior:sem przyjmuje Wydział Perso-Orkiestra. p I ki 

: . : 
0 s ego dzi przy ul. Łagiewnickiej nr. 63 do dnia 31 nalny. 5544k 

1
: Przedsprzedaż biletów Piotrkowska 102 _·=.= (wymowa i pisownia) 1 1 b d od 10 S · łdz:i 1 • Pl t k · " od --' I O kluby konwersacy1·ne w różnych s erpn a .r. 0 g z. · 
• do 16.30. Od godz. 17 w kasie teatru. · -.~ u .„ "po ema asy ow gvu"Z, I J'=yk•ch Szczegółowe in!ormacJ·e oraz ślepe koszto-- OGŁOSZENIA DROBNE 
~ W niecl'l.ielę i święta ka~a crynna od ~ oraz kursy zawodowe: sy za opłatą :d 50- można otrzymać w biurze 
! qorl-... l 1. 5469k ; kr?jU i modelowania, szycia, haft~. s'.e- Zakładu przy ul. Łagiewnickiej nr. 63 w go- Kupno-Sprzedaż Zaofiarowanie pracy .„„.„.„ „ .. „.„„.„.„„„„„„„.„„.„.„„„„„„„„„.„„„„„„ .. „.: noqrafii, sekretarek, maszynopisania, dz:inach 41'zędowych. 

księgowości początkowej, p(zernysłowej, Otwarcie ofert nastąpi dnia 31 sierpnia rb. DOM w śródmieściu 1~0WIATOWY Za· Tl'11tr „R;\HATf<;I,J\" Piotrkowska 9i 

Ostatni<' dni! Tylko do :~ Wl'7kŚnin. rh. 
Pziś dwa prwdstawienia o godzinie 
16.30 I 20-te) najweselszej komedii 

se1..0nu pt. 

.,..,.Musisz być moją« 
w reż-y;,erii i z udziałem Kazimierza 

Szuberta. 
Ka.-;~ cr.ynna cały dzień. Tel. 272·70. 

Zniżki ważne na 16 . .JO i 20·ta. 
UH'AGA: Wszystkie kupony dane 
z wcześmejszą datą są ważne dnia 

3 września rb. 554 ak 

PANS 
TJ':J, ·,· i ADIO EC.:HNICZNE 

przyjmą. natychminsl: 
samorlziafncgo 1<~:.1 ĘHOW:EGO 

"J-·J walifik1n1 auą Pl ELĘG rL.\RKt; 
·eronnil<:i Oddziału Gospodarrz.cgo 

(ew e t. ti'<'n•tlka lmdnnfauei;o) 
r d a1 ·a z życiory m składać oso­

b · · ·\'\' Bi11rze Person:ilnym- Ló<lź, 
ul. krzywana 9. 5545k 

kalkulacji przemysłowej, planowania, 0 godz. 10 min. 30. do sprzedania. Wia- rząd Drogowy w Pa 
kreśleń technicznych niższy i vryżsv.y Wadium przetargowe w wysokości 2 proc. domość: Jaracza 3 bianicach, ul Party 
bud-?wnictwa i kreśleń budowlanych, zancka 31 zatrudni 
radiotechniczny. elektroinstalacyjny, ślu· sumy oferowanej nalefy wpłacić do Kasy m. 7 front III piętro w warsztatiad:i wy-

sars1q 1· samochodowy amatorski. Z.O.M-u, a kwit wpłaty dołączyć do oferty. 5540g 
kwalifikowanego 

lnforma-:je i zapisy w sekre1;.ariacie maJ"stra, oOez:nane"'-
YMCA - ' Łódź, Moniuszki 4a codzien- M• d d • Eks dyt ou 
nie w g0dz. od 9-21. s213lt tę zynaro OWI pe orzy z silnikami ropnymi 

i benzynowy.mi. Wa 

--KŁAD 
E A ICZNY 

części do ma zyn 
Przemysłu Odzieżowego · 

?" ńst Przed«ir,blor"'two Budowlane 
7.J<>dnorwnle ł..ód7.kie 

Oddział I-szy Budowlany 
Lcidź. l<ilinskirgn Nr 136 
tr.?1. 188-34, 188- 5 

zatrudni n;1tychmlai::t: 

'I RAQZY, CIF.~ Lł, ZBROJARZY 

oraz ~ 
ROBOTNIKOW BUDOWLANYCH ~ 

C HARTWIG runki do omówienia. 
• Zgłoszenia ~obiste 

lub piśmienne do 
biura P. Z. D. w 
godziinach od 8 do 
1 O-ej. 5541k 

Sp. Akc. 
Zawiadamia, te z dniem 1-go styeznią 19- 8 r .• zol't.ał otworzony 
Oddział w Pabianicach ul. Ks. P. Skargi 51, tel. 194 - załatwia 
w kraju i zagranicą. transporty samochodowe, kolejowe, wa­
g-ony zbiorowe, wysyłka drobnicy, przewozy lokalne, magazy· 
554:9P nowanie, clenie, ube2'pioozenie. 

PA!Q'STWO\\'E ZA.KŁADY PRZEMY LU WELNIANEGO Nr 6 
ogł.a&ają 

PRZETARG NIEOGRANICWNY 
n.a. budowę 2-ch rozdzielni szafowych 0,4 o podwójnym układzie 

zyn w Zaklada.ch przy ul. Łąkowej 3-5. 
Przetarg odbędzie się dnia 6 wrześma 1948 r. o godzinie 

1!J..ej w biurze P. Z. P. W. Nr 6 w Lodzi przy ul. Łą.kowej 3 5. 
Oferty w zalakowanych kopertach należy wrzucić do 

skrzynki ófert, 2111ajduJącej się w portierni Zaklad~w. 
Wadium w wysDkośei 3 proc. oferowanej sumy, należy 

wpla.cić na konto P. Z. P. W. Nr 6 w B. G. K. koa1to Nr 71. 
N':-zelkie potrzebne informacjo oraz vadkładki przetarą-o­

we otrzymać można w biurze Zakładów przy ul. ł ... ąkowej 3-5. 
· P. Z. P. W. Nr 6 zastr.tegają sohie prawo wolnego wyhoru 

ofrrcnta. oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn' 
nez wypłacenia od:zkodownia z tP.go tytuh1. 5532k 

POWSZECHNI~ Do· 
my Towarowe .r..atru 
dnią natychmiast 6 
księg-0wych finanso­
wych wyh."WRlifiko­
wanych z praktyką 
oraz 6 księgowych 
materiałowyca. Zgło 
57,enia. d-0 Wyd7.iału 
Personalnego 'Piotr­
lrnwska 60. 5546k 

Rótne ' 
W &()Jł podemrew 
drewnianych do lre­
p,ów i koturn. Ceny 
n i~kie. W. I\R•lZl.Jba. 
Łódź, ul. Ka&ub· 
ska 16 przy J ... im:i­
nowskiego. 5531 g 

Fabryka Farb 
- i Lakierów - >> NITO 

' 
B-cia KOZIARSCY 

Łódź, · Pryncypalna 4o. tel. 19-30 
Kn o w B nku ff ndl. w War Z'łwi ddz. w Lodzi 

' f 

t'o1cca znane z wej jakości: 

~ laki ry, 
'O 

emalie dekoracyjne, podłogowa . 
I pokosty 

Wydaw<a: Wo1. Komitet PPR w f:,or.lzt. Korn1let RedakcyJDY Red. I Adm Łódż, Piotrkowska 86. Teletony: Redaktor Nac-zelny 216-14. Sekretariat 254-21. Redakc1a nocna 172-31 Dział 
oglo~zeń. P1otrkowsk~ 5.'l 1rl. 111-50. Konto PKO Vll-1505. Zakł. Grat. R.S.W. hPrasa'\ Adm1nistracia nie pnyjmuje odpowiedzialności za tennino'W'/ druk oałoszeń, 
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TEATRI-' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

NOWA OBSADA 
,,GRZEGORZA DYNDALY" 

Na scenie Państw. Teatru WP pod dy­
rekcją Leona Schillera odbędzie się za kil­
ka dni pierwsze przedstawienie wznowionej 
komedii Moliere'a pt. „Grzegorz Dyl'J.dała". 

~r. 237 

DU~III DZE 'LIPP W roli tytułowej pozostaje niestąpiony 
Stanisław Łapiński, w poz~tałych rolacr 
wystąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Ma­
cherska, J. Lodyński. J. Maliszewski, J. 
Warmiński, i M. Wojciechowski Reżyse­
ruje Danuta Pietraszkiewicz, dekoracje i k0 
stiumy Zenobiusza Strzeleckiego. 

filary lekkoatletyk.i radzieckiej 
Urocza, czarnowlOl!& cór& Gruzji, Nina Dum- pomnie6 naezym czytelnikom, ze na obecnej 

ba.dze, mistrzyni swego klubu - „Dynamo" Olimpiadzie londyńekiej najlepszy wynik w rzu 
mistrzyni ZSRR, Europy i rekordzistka 6wia· cie dyskiem uzyskała. Francuska Oeterweyer -
ta., znowu pobiła niedawno rekord 6wiata w 41 metrów 92 cm - to znaczy o 11 metrów 33 

TEATR POWSZECHNY rzucie dyskiem. centymetry mniej nit rekord Niny Dumbadze! 
Dziś O godz 16,30 i 19,30 ostatnie przed- Odbyło się to w Mo-;kwie, w ostatni dzień A na!za Jadzfa Wajsówna., która zajęła hono-

stawienie „~abusi" Zapolskiej z Ireną Gór- jubileuszowej flpartakiarlv klubu aportowego rowe czwarte miejRce. osiągnęła 39 m. 30 em. -
ską w roli tytułowej. ,,Dynamo''· „Dwudziest~pięeioleeie istnienia o 13 m. 95 em. mniej niż mi~trzyni radziecka! 

swego klubu „Dynamowcy" obchodzili uro- Lekkoatletvk:i rdziecka mowo udowodniła., 
TEATR JrAMER.ALNY DOMU ŻOŁNIERZA czyście: jednym z punktów programu była kil- że poszczyci~ ;ię może w eałvm szeregu kon -

ul. Duzyftskiego 34 kudniowa Apartawiada - igrzyhka we wszy- kurendi najlepszymi wvnikami na świecie. Za-
W porid_ectziałek, 30 sder;pniia premie:NI !-'Z'tUki ~tkich gałęziach sportu. ler!wie kilka dni tt>mu Wołkow n•tanowil nowy 

„NIEBOSZCZYK PAN PIC" c. de Pey•et 880 t;vs ięcy widzów mieszczą trybuny mos· rekord ZSRR w 10-boju, uz:v~kujl)c 7.229 pkt. 
Chapui!S, jednego z na jmalmmtlts.zych piSlilJrzy I kiewskie stadionu „Dynamo". Gdy na rzutni - co jest ni1jleps1.ym wynikiem, ueyska.nym 
francus.ki.ch, aut'>r.a ,,Judyty"• i „S'Łaleństwa". l pojawiła się wysoka, znana. w~zystkim sylwet- w t1>j konkurencji po wojnie - gdy znów do­
Ta os'llatn.ia sztuka była jednym z największych ka Niny Dumbadze ,na trybunach zerwała się nos~ z Tartu w ERtonii o fenomenalnym wy· 
sukcesów teatra<linych w okresie prz.edwojert- burza. oklasków. rzynie najleps1ego miotacz& Europy i rekordzi-
nym ..• Niebos.zic7y'k Pan Pic" uk.aże się w Te- Na murawie stadionu czerwona chorągiewka ~ty ZSRR - Heino Lippa. 
atr:zie Kameralnym w świetnej reżyseri4 Ja1Du- odznaczała odlegloś6 50 metrów 50 em - re- Ten 25-letni zawodnik, student uniwersytetu 
s;na Warnedkieg-o'. Ob&adę stanowią' Hanna Bie- kord światowy, uzyskany również przez Ninię w Tartu, mający w pchnięciu kulą wynik 16. 73 
łicka, Krystyna C1ed1omska, Halina Głuszków- Dumbadze przed dwoma Jaty w Norwegii. m. specjalizuje się również w 10-boju. Już w 
na, Czesław Guwe.k; Irenia Horeoka, Wanda Jaku Za pierw•zym swym rzutem Dum bad ze „po· J 947 r. Lipp miał przPkrorzone 7.000 pkt. Był 
bińsk.a, Janusz Jaroń i Michał Melina. Deko- wówczas drurri w t11beli kle.•vfikae:r. ~nej, 7a 

•łała" dvs blfako czerwonej chorągiewki. " Po 
racje Stanisława Cegielskiego. _ Pil'knie rekord _ rozległ się szer na try- mietrzem ZSRR Wołkowem (7.159 pkt.). 

Kasa czynna od 11 do 13 i od 15, tel. 123-02. bunarh. roku pracy i trenin!!'U Lipp o•ię.gnął obecnie 

Teatr Letni BAGATELA" Piotrko k 
9

, Nie myliła się widownia. za .dru<rim rzutem wynik, jakiego od 12 lat nie uzyskał żaden 
" WS a '.t .,,- 10-boJ'owiee na świecie. 7.584 pkt.; Jest to 

O tn' d: · dysk padł je•zcze dalej, już za czerwoną cho-
sta 1e m! Tylko do 3 września rb. rągiewką. Jeszcze lepszym był rzut trzeci. Sę- 445 pkt więcej, niż minł w Londynie mistrz 

Dziś 2 przedstawienia o godzinie 16.30 dziowie przy•tą.pili do mier7.enia: długo mie· olimpijski Mathias (USA). 
20-tej najweselszej komeclii sezonu pt. rzyli odle:;:łośil , jakb:v nie mogli wierzyć włas- Re'kord ewój u~t11.nowil podczae zawodów o 

,,MUSISZ BYC MOJĄ" nym orzpm, że mo7.na pobi6 rekord światowy mi~trzoątwo m. Tarta. 
Uwaga: Wszystkie kupony wydane z o t:vle metrów. W historii lekkoatlet~·ld n dało się do 

wcześniejszą datą są ważne do dnia 3 Wre•zcie przez m!'gafony og}oq7.0no wynik: pory tvlko 3 zawodnikom przekroczyć w 

Nina Dumbadze podczas próby pobicia reko.rd.u 
te.i świata w rzucie dyskiem. 
10-

września rb. 53 metry 25 em.! o 4 m 91. cm dalej od oficjał boju 7.;'500 pkt. 
nego rekordu świata na.leżącego do Niemki Byli to AmerykaniP Morrie (7.900 pkt.) i 

TEATR l:OMEon MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 

„LUTNIA" Mauermeyer. Potl'żnym ,burrra!•' powitali wi· Clark (7.601 pkt.), oraz Niemiec Sievert. Eeino 
dzowie nowy sukces młodej sportsmenki. (Dru- Lipp jest czwartym z kolei zawodnikem - & 
gi rzut wynosił 51.65 m.). obecnie stal się bezkonkurencyjnie najlepszym 

Dziś L dni następnych o godzinie 19.15 
„CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
3-cb aktach J. Gilberta. 

By uświadomić sobie znaczenie tego niezwy 10-boistą na świecie. 
klego wyczynu sportowego. należy może przy- Należy zaznaczy~. łe Lipp &ni w jednej 

Na niaraine~ie listów do Redahcl; 

konkurencji nie uzyskał ewych normalnych wy 
·ników. Gdyby je uzyskał - suma pkt. w .tO· 
boju przekroezyła_by 8.0001 

Tak więe np. Lipp 100 m. swobodnie prze­
biega. w 11,1 sek.. 110 m p. pł. w 15,1 sek., 
skacze wzwyż 1,80 m, rzuea. dyskiem 48 m, & 
w pchnięciu kulą uzyskuje 16,50 m. 

Bilety wcześniej do nabycia: ut. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR ,,OSA" Holarski chochlik ••• 
Zachodnia 43, teJ. 140-09 

Codlliemi4e o 19.30, ,,. nieddele l łW'ięt<a 
o 16-t~i 1 19.30 komedda murzye-ma pt. 

• ~OZKOSZNA PZIF.\\CZYNA• 
z Make>'W6k.ą, W. B!"Z'elZ:!ńskim, T. W~ 
i Wł. KW'Kkowsdtim na aele całego~ 
Zniżki watne. 

KINA 
ADRIA - ,,Moja miła• 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. t&,30 
BAJKA - „Wakacje" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 

geek. 16, 18.30. 21 w niedz. 13 
GDYNIA - „I-sze zdjęcia z Olimpiady" 

godz. 11, 12, 13, 16. 17. 18; 19; 201 21 
HEL - „Syn pułku'' 

godz. 16, 18, 20 w niedz. t.4 
MUZA :__ „Siódma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
POLONIA - ,Zielone lata" 

godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOSNIE - „Dziewczęta z ba~ht'" 

godq,, 18, 20 w n!edz. 16 
ROBOTNIK - „W pogoni za mę~em• 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - ,,Postrach mórz" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców"' 

g".ldz. 18, 20.30 w niedz. 15.30 
STYLOWY - „Bolero'' 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 14 :i<> 
SWIT - „Dragonwyck'' 

godz. 18, 2q.30 w n !!d-i. 15.30 
TĘJCZA - „Okoliczności łagodzące" 

godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

TA TRY (w ogr'ldzieJ - „Miasto Bezprawia" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz. 14.30 

WISLA - „Chłopiec z przedmieścia" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

WŁÓKNIARZ - ,,Miasto Bezprawia'' 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 13 

WOLNOSC - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 

ZAC~TA - ,,Casablanca" 

SZKOŁA PRACY SPOŁECZNEJ TUR· 
w ŁoMI, ul. Skornpki &-8~ teł. 153-30 

Egzaminy wstępne 
na wszy6tkie semestry roiz:ipocz.ną się 
w poniedziałek 30 sierpnia o g">Clą;. 16. 

Wykłady rozpocmą s~ę w czwartek 
2 września o godz. \7. 

Informacje i zapisy codziennie w go-
d!i'linach 10----11 i 15-17. 5465k 

l>-0'28543 

Są czasami listy .nad którymi trzeb.a się p?· 
rządnie na.pocić. Osta~nio otrzymali5my taki 
l.i&t od l:.OZ. Kolarskiego. D<>tya:yć on m\ał 
jakoby artykułu ,.k.tóry kilka. dni temu zamie­
ściliśmy pod tytułem: „Lekarzu, ulea 111i1t sam" 
w którym wyraziliśmy swój 1114d w, spraw:e 
głośnej już i wiadomej ws.zystkim dy111kwaJ,fi­
kacji Pietraszewskieg-o. 

Pomimo tak 'Lwanych „chochlików" dr11ka.r­
s.kich, a właściwie nie.d>balstwa korekto.r6w, 
sensu od biedy można 6ię w nim donu~al:, 
ale ŁOZKol. d06rukał się w nim jeszcze c1.e-

go§ więcej - tego, czego w nim nie byio. 
Nie pisaJiśmy w nim ni<: o tym, że ŁOZKol. 
nie '7.06tal =wladom\on-y listę:n t>rz.e:t P7.Kol. 
o wpna.c:zeni.u Beka i Pietraszewskiego do re 
prezentacji pań-stwowej na Igrzyska BaJkań­
skie ,mające się odbyć W' Budape6ZC'ie w 
dniach 15 - 20 czerwca ,co usiłuj!\ zdemen· 
tować autorzy listu, a.n.i o tym, ie jakoby sam 
Pietrasze~ki i klub jego o tym nie wied~eli. 
Nie poru6zaliśmy zupełnie &prawy obozu przy 
gotowawczego w SZC"ZecinLe ,na który Pietra· 
gzeweki nie otrzymał zwolnieni.a ,.arui tei; nie 

Fenomenalny wyczyn plyw·acki 
Zawo~niczka radziecka przepłynę ta 148 km W· 26 g. 28 m! 

Na W:oldze został ro~egrany prze_d kilkoma/ ~a ~O km. miała. ona już prze~agę 4 km nad 

l 
dnia.mi niezwykły wyścig pływacki - t.zw. FaJzulinem I 11 km. nad ReJzenem, który 
maraton pływacki, na dyątansie 148 km. wkrótce po tym wycofał się z wyścigu. 

Do tego gigantycznego wyłcigu :w-Y~tar.tow8:- Fenomenalna. pływaczka. radziecka i Fa.jzu; 
I ło z Enota.ewska. 2 pływa.kó:V - Fa.Jzplin i ReJ· lin płynęli dalej. Po przepłynięciu 132,5 .km 

I zen oraz pływa.czka. Ludm~& W:t~rowa.. siły opuściły Fajzulina który ll'J'COfał 1ię z 
Po 30 km. Wtorowa. miała JUZ przewagę 3 •. ' . 

9 
• • 

• km. nad Rejzenem i prowadziła. w wyścigu. W konkureneJl, po przebywamu .-5 godz. 1 12 nu-
/ ezasie tym pogoda. była. deszczowa. i wietrzna, nut w wodzie. 

I 
tak, że Wołga była. doś6 b11rzliwa i ciężka dla Wyścig uko:6.czyła 911.motnie Wtorow&, owa­
pływaków. Mimo tych ciężkich warunków, cyjnie wita.na przez 10.000 widzów w .A.!tra­i Wtorowa. da.wała aobie doskonale ra.dę i prze-

1 
wa.ga jej nad mężczyznami wzrastała coraz chaniu. Dystans 148 km. przepłynęła Wtoro-
budziej. w& w eZ&sie 26 godz. 28 min. 

Przemysł papierniczy na Ziemiach Odzyskanych 
Ziemie Odzyskane wniosły powamy wkład 

w n<?szą gosp':>darkę n.a.rodową w formie dość 
Enaczinej i'1ości zakład.ów pnemysłowych. na­
leżących do wszystkich branż, zakładów o róż 
nej wielkości, różnym wyposażeniu technicz­
nym i przy dość Z1I1aamym stopniu zni6zcwnia 
~ względu na wojnę, która przewaliła się 
przez te ziemie. W takim też stanie odz.i.ewczył 
przemysł papienniczy ·'Jkolo 154•zakładów pro­
dukcyjnych. z których więkStl:a część bo aż 89 
w stanie zniszc:renia sięgającym 80-100 proc. 
Więks'l·ość przejętych e;akladów zacofana pod 
W'Z9'1ędem technfornym, jakkolwiek nie brak 
wśród nilCh fabryk nowoczesnych, przy czym 
ma.C7J11ą ich część stanowiły zakłady przetwór­
cv.e i ścieralnie nieraz bardzo pzym.ilywne. Cen 
tTa•lny Za~d Przemysłu Pćllpiemk.zego miał 
p".lwame trudności, z uruchomieniem przeję­
tych mkładów, gdyż niez.ależnie od początko­
wych trudności trail.Siportowych, koniecwości 
odbudowy więkS100ści zakładów. natrafił na za 
sad:niczy brak fachowców papierniczych. Dzis 
i z tego impa~u wyszedł nasz prremysł obrOl!l­
ną ręką. Kadry fachowców powoli, lecz stale 
rosną drogą szkolenia narybku na kursach, w 
sdołach i liceach przyfabrycznych, względnie 

I w drodze prz.estl:".llenia praktycznego miejsc{)· 
wej ludności. Co roku uruchamia się i dopro­
wadza do porządku ooraz to nowe zakłady. 
Obecnie na terenie Ziem Odzvskanvch nracQie 

26 rekladów wytwórczych. 16 7Jaltładów ~­
twórczych i 8 przetwórcz".l-wytwórc:zych, wo­
bec 6-ciu pracujących w dniu 31. 8. 1945 r. 
Scieralnie drzewa 1J0s1aly włą':llJOn~ prreważ­
nie do fabryk wytwórczych i pracują pf!ZY za­
opatrzeniu ich w miazgę drrzewną, a tylko 32 
obiekty zostały zakwalifikowane jako nie nada 
jące ~ę do odbud')wy. 

Wśród fabryk wytwórczych należy wyró:imić 
jako cenny nabytek Dąbrowicką Fabrykę Pa­
pieru z produkcją papierów szlachetnych. Mił­
kowską Fabrykę Kartooów wielowarstWO'W)'Ch, 
Rudawską Fabrykę Papieru z najseerszą papier 
nicą w Misce. Należy przvm,ać. że przetwo:n­
stwo Ziem 0d"ZY6kanych było w okresie przed­
wojennym bardzo rozwinięte, a poziom pro­
dukcji bardzo wy&".lkl. Z ocalałych, wz9lędnie 
odbudowanych zakładów prnetwórczych :r.a.słu­
gują na spocjałne wyróżnienie Fabryki w No­
wej Rudzie i Wałbrzychu z produkcją ®kalko 
manii ceramicznej i reliefów. 

Produkcja uruchomionych zakŁa<lów wytwór­
ozych uczestniczy w ogólnym plan.ie prnemy­
słu papierniczego na r".lk bieżący w 33 proc. 
w wyrobie papieru, a w 56 proc. o ile chOO:z.:i. 
o wytwórczość tektury. W roku 1949 i w re• 
mach przewidzianego planu 6-letniego procen· 
to".Jwy uZ'Clia.ł produkcji Z. O. w ogólnopolskiej 
produkcii jesq;cze bardzdei wzrośnie. 54.15k 

ubolewaliśmy nad tym, że Piettas7.eW6kl przed 
wymierzeniem mu .kary nie zostal prz<*ilucba.· 
n:y . 

Pomimo naj6krupulatniej6zych po6z.uk\wań 
nie 5twierdz1liśmy róW!llierż tadnych nieśc~sło 
ści w relacji kierownili:a sekcji lloolarskilrj KS 
Partyzant, na której oparliśmy aill w swych 
wywodach, pr:ieciwnie, znajdujemy kh ipo­
twlerd'Zenie, ·że o dniu zbiórki 7.awodnik6w l 
terminie wyjazdu do Bud<q>es7.tu ani Okręg, 
an: też KS Partyzant nie był powiadomi'Ony, i 
że PietraszewU.iE!9o 7.arwiadomiono o tym w 
p~edd?lień wyjazdu, tj. U czerwca z.a pośre­
dnictwem zawodników warszawskich(!), star· 
tujących tego dnia w He·lenowie. 
List pn:yjęlibyśmy z wdzięcznym sercem jako 

jeszcze jeden załącz.nik do tej przykrej spra­
wy, w której jakżeśmy już stwierdzili i jeszcze 
raz 6twierdzamy skrzywdzono PietrMzewskie­
go zbyt 5 owym wymiarem kary nie biorąc 
pod uwag ni jego dotychc.za~;owej niekaral· 
ności, ani :ta6ług dla naszego k-0larstwa, gdy­
by nie przypisek, w którym autorzy proszą o ... 
opublikowanie ich listu. 

I tu dopiero stanęliśmT w kropce„. Po co? 
na co7 Przecież on nic nowego do sprawy nie 
wn<16i. Po dłuższym zastanowieniu przys'l.l!śmy 
do wnio6.ku: ot, po prostu z.n.ów chochlik -
lecz tvm razem ,.kolarski". 

Zd. K. 

Warta - Cracovia 2:2 (0:1) 
W meczu e mi!trzostwo Ligi poznafi.11'k.& 

„Warta" zremisowala z „Cracovią." 2:2 (0:1). 
Bramki dla ,Warty" zdobyli Bkrzypniak i 

Czapezyk, dla. '„Cracovii'' Szewczyk i Par· 
pan (z karnego). 
Sędziował ob. Nowakowski z Warszawy. Wi· 

dzów około 10 tysięcy. 

Przykład godn~ naśladowania 
Sczzeciń1Ski O. Z. Kol. organi'Zu.je dzi6iaj za 

wody kolarskie na torze, w · ramach których 
odbędzie się wyścig pod hasłem: „Po6zukuje· 
my talentów kolarskich". Udział w wyścigu 
mogą wziąć nie6towarzys:zenl kolarze, po6iada 
jący jakiekolwiek rowery pod warunkiem, że 
w tygodniu poprzedzającym zawody, wezmą u 
dział w t<J·eningach na torze. 

Przykład godny naśladownictwa. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Piłka nożna: Stadion LKS-u ogdz. 17 mecz 

ligowy „'l'arnovia" - LKS. O puchar 
LOZPN·u grają w Piotrkowie: Piotrków - To­
maszów, w Kutnie: Kutno - Zgierz, w Zduń­
skiej Woli: Zd. Wola - Pabianice, w Skier­
niewicach: Skierniewice - Łowicz. Pocz tek 
zawodów o godz. 17. 

W meczu towarzyskim o godz. 11 spotka się 
na boisku DKS·u - DKS z TUR-em (Chojny). 

Piłka ręczna: Stadion LKS-u godz. 15.30 
mecz o mistrzostwo Polski w szczypiorniaku 
LKS - Zjednoczone (Bydgoszcz). 

f 
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JHl trm:lłOWll DOS'!' ?U!)2'CJC1'r - MIDUJA KJKóJ 

Dn. 25 bm. rozpoczql awe obrady w atoJlcy ZleJJ1 Odeyskanych - Wrocławiu „SWIATOWY KONGRES INTELEKTUALls:I'ÓW Wf OBRONIE POKOJU. Kongre., zgr~madzlł naj­
iWfem.Ie}Brf'(!h prs~taw!deJJ llCIUJd J rntukl 45 k.rajaw. Zgro.madzll „rzenę Judzi mądrych, twlatłych 1 wiedzących, którzy widzą 1!Jo i niebezpieczeństwo grożą_ce Europie 1 światu, 
ale kfóIXY tak.że doatrzega/ą J lekarstwo na to zło 1 Arodkl zaradcze na to niebezpieczeństwo". ,.Aktywne, odważne przeolwskrw.knie żywej myśli postępowe1 wszystkJ~ ~~rrnom 
r••kcfl - atwierdzil w awym pr.iemóWienJu kongresowym jeden s wybi:tnych delegatów ZSRR, .r:nany pisarz, A. F<kllejew - oto obecnie zadanie caleJ. inteligef!cj~, przy1a01 ł po-

• koju 1 postępu. Postępowe •Iły W&zy•likJclt krajów .łwJata mugą Irlę sfednoczyć po IO, aby W}1Jtąpić do walki o 1>0k6} ,wobto6ć i llZczę§cle narodawl . (Na zdJęciach: z lewef 
po;fsM pJGkat kortg<ellOW"f, w !rot!ku - .--iy p/sa.n .radziecki ITJtt Erenburg w przyfacielsklef rózmcwle s poetą Jullooem ~mem i dram~turg~em Korniejczuk.iem, .1 prawe/ -
lr~ tdiJZ ko11<1resowy) 

.) .... , 
: 1 

Pod.aiasłenie .kultmy tn;yczne/ ~ udostępnienie •PMhl neroklm mMom luda<wym 
oto ~ i pożyteczny cel, }akl polłtawily aoble lłCJS.r:e ZwJązkJ Zawodowe. I Ogólno­
pOlskle Igrryska Sportowe Zw. ZaM>dowych. które Itledawno odbyły alę w WarszawJe 
J ..,. Jd6rycb wzJęło tzddal 6.000 l!IOWO(łnJk6'v, •tar.awlly lnponujqcq dfWll.OMtrac}ę osi.qgnięć 
IJ191'hf ;,~ w Pohee OdrodwneJ. (Na W.jęcm - pophly glmnastycme sportow-

Jllhacy ,,slu~y Polsce" to nie tylko ,,uczury lądqwe", ale równleż ,;wJlkl morskle". WlaAnle 
niedawno „stadko młodych wilczków" wypuściłq/ się w dalszą podróż morską - jachtem 
„Gen. Z-aTU8kr' popłynęli aż do Len111gradu. Mlino, że &la teczek jak ,,łupin.ka", a woda 

,.. lllFi~chJ. 

Hl11zpańak.te włodze ltc.§clcln~ mronowały nle­
dawno kCS10ru.klem_ gen. Franco. Krwawy 
Jnfu-ła:tek przyjmuje na zdjęciu •ludentaw 
USA. pflZ'}'byłych do Madrytu dla Zll'J.poz.nanta 
aJę s lra/turą hf.s1lpa.ń3kq. Juł. on Jch wpozna 

z ..Imllurą„/ Specjalista przecież. 

Ten oto ponury babsztyl - to słynna hr. Tol· 
stoj, przewodnicząca „fundacji'" faszystow­
skiej, pozostającej na u.~ługoch policji amery­
kańskiej. Hrabina - jak wiadomo - wzięła 
ostatnio udział w zbrodniczym uprowadzeniu 
obywateli Iadziecldch: Ka~jenkiny o•~ Sama-

r;na i jego 1odziny. 

,..szeroka" burz/twa - cluz!Mt morski udal ·!fię r.lo:./conllle. 

,. 

Mimo ap.rze-ć.iwu przedstawicieli mocarstw zacl1odnich, którzy radzi by mącić nadal wody 
.,pięknego, modrego Dunaju" - dn. 18 bm. została podpisana w Belgradzie prze: wszyst­
kie Jcraje nadbrzeżne korrwencfa o :tegludze na Dunaju. W czasie obmd wiceminister ZSRR 
Wyay~ (na zdjęciu) udzielił delegatom USA, Anglii i Francjj malej lekcji geogralii 
I wyk.Jadu z rnkresu purwa mJedzynarodoweqo. 

• 

„ 

Celem uczczenia ósmej rocznicy bandyckiego napadu niemieckiPgo na Polskę - rząd Jego 
Królewskiej Mości ogłosił z dniem 1 września br. amnestię.„ dla niemieckich zbrodniarzy 
wojennych w brytyjskiej strefie okupacyjnej. Od te; daty ,,nie ma mowy" o wydawaniu 
sqdom polskim b. opryszków hitlerowskich. (Na zdjęciu - ,,podopieczni" rządu J;rytyj­
skiego - gestapo i ss; 

f(ongres amerykański w Waszyngtonie je.st od 
pewnego czasu sceną występów wyborczych 
prez. Trumana. Skompromitowany „mąż sia­
nu" pragnie gwałtownie zdobyć względy na­
rodu, które stracił bezpowrotnie w czasie swe­
go urzędowania (na zcljęciu debata w Kongre­
sie nad wzrostPm kosztów utrzymania w USA} 

Szykany rządu USA wobec ONZ sprawiły, iż 
organizacja ta zamierza się przenieść z sub· 
Jokatorskfogo pomieszczenia w Lake-Success 
do niekrępującej siedziby w Europie. Na 
urządzenie lej siedziby wyasygnowano 1uz 
przesz/o 3 miliony dolarów. (Vn zdjęc:u -
sekretnrz generalny ONZ, Trygve Lie, przed 
Sl~Qcem Chaillot, gdzie się odbędzie najblli-

sze zgromadzenie ONZJ 

• 
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nych podnieść na du.chu żołnierzy. Był tak 
przecież cz.lowiekiem książkowym i nieto­
warzyskim. Tamara pisywała rzadko, listy 
były chłodne. Malcow wiedział, że przejdzie 
miesiąc, drugi, i przestanie do niego pisać -
nigdy go przecież nie ~ochała, pozwalała tyl 
ko siebie kochać. Czasy były ciężkie; trzeba 
się było cofać; ludzie pytali się nawzajem: 
„Kiedy ich zatrzymają? .. .'' . Malcl>w wojował, 
zacisnąwszy zęby. Dżo przypominał mu daw· 

Dżo znałem z przed wojny. Był to młody ne szczęśliwe życie, książkę, marzenia, mło­
ps!ak, który z wywies:oonym jęzorem biegał 9ość. 
po zaśnieżonych uliczkach Zamoskworeczia. A Dżo się zmienił; teraz wydawał się sta­
Widać, przodkowie jego nie szczycili się le zatroskany. Dawno już pnyzwyczaił się 
swym rodem Dżo miał krzywe, krótkie łapy do .artyleryjskiego ognia nauczył się czoł· 
! kosmatą nieproporcjonalnie dużą głowę. gać w otwartym terenie, chować się w te­
z Malcowa l'Odśmiewali się: „Gdzie dosta- .jach. Kiedyś we wsi rudy psiak rzucił się 
liście takiego pięknego psa?" Nawet Tamara ku niemu z wyzywającym szcz.ekaniem. 
mówt1a: „Rozumiem jeszczie - sprawić sobie Dawniej Dżo nie uchyliłby się od b6jki -
ładnego owczarka" ... Kochała ona teatr i był zapalczywy. Lecz teraz przeszedł obok, 
piękne życie. A Malcow był przygarbionym, nawet nie odszczeknąwsey _ czul, że jest za. 
małomównym tilologiem. Pociągały go gru· jjęty czymś bardzo ważnym. 
be I nudne księgi, Dżo spał w namiocie i zbudz11 się dlate· 
Dżo wiedział, że rtle wolno przeszkadzać go ,że Malcow go głaskał. Tej nocy Malco­

Malcowowi, gdy siedzi przy s.tole. Niek~dy wowi było szczególnie gorzko. w przeddzień 
było .to bardzo trudne: dzwo?-iono i chciało jeden z żołnierzy powiedział: ,,A chyba moż· 
mu ~ię kz . głośnym szcz.ek~mem rzucić do na ich zatrzymać? „." Malcow wiedz:ał, że 
prze po. OJ~ Albo z kuchni dolatywały pięk I Niemców można zatrzymać, lecz małoduszne 
~ d~ęk.i ~ to Lena s.krobała r~ndele~. słowa osadzały się w pamięci, jak niesmak 
ł cz zo nie decydował się otwor:yc drzw:, w ustach, nie dawały usn~ć. Dżo zrozumiał, 
posap~ał tylko, pełen duc~owe3 rozterki.. co znaczy ta skąpa, niezgrabna piesz.czota, 

Zato, .kiedy Malcow wi;tał, Dżo. zaczynał. w przytu!Jł senny, szorstki nos do dłoni Malco· 
ekstazie krążyć po pokoJu. Ten p1es był wiel-
kim marzycielem I tycie dopełniał fantazją. 
Zagrzebywał w śniegu kamień potem odko· 
pywał wyimaginowaną norę 1 pędził z łu­
pem do pana. ·Maicow nauczył go Qdnosić 
gazetę do staruszka Gniedina, który mie­
szkał w sąsiedniej uliczce; a Gniedin śmiał 
Ilię: „ W Ameryce - jest pneumatyczna 
poczta, a u nas, że tak powiem; psta" ... M.at­
cow m.llczał - wiedział, że nikt nie zrozumie 
jego przywiązania do tego krzywołepego, 
kudłatego kundla. 

wa. 
Zima tego roku była we?:esnR I surowa. 

Gdy Malcow szedł na punkt obserwacyj!ly 
we wsi Zurawlówka, Dżo podnosił wysoko 
zziębnięte lapy. Więcej niż tydzień stali na 
wzgórzu nad zamarzniętym strumykiem. Dżo 
przebiegał od jednego kulomiotu do drugie­
go. żołnierze zżyli się z nim; nadawał on 
pozocy przytulności i spokoju: piesek przy-

Leon Pasternak 

wlókł się z powrotem. Jeśli nie dostarczą 
im amunicji, to N!emcy wieczorem wezmą 
ich gołymi rękami... Malcow nie myślal o 
sobie, ani o towarzysZlłch. Był opętany je· 
dnym pragnieniem: zatrzymać Niemców! 
Otworzyć ogień na drogę do Krugłowa - w 
tym był c11ły sens jego życia., które przed 
tym zdawało mu się skomplikowane l nie­
zrozumiałe. 

I nagle Malcow pojął: należy posłać Dżo. 
Zmajstrował więc z koszuli białe okrycie 
ochronne dla psa. Do obroży przywiązał kar­
teczkę: „Amunicja się kończy. Utrzymamy 
się do 16.00, orłeń na drogę do Krugłowa, na 
lewo od gaju." Pokazał psu: „Biegnij· Bieg­
nij do majora biegnij!" Ale Dżo nie rozu· 
miał. Widać było, że panu potrzebna jest jego 
pomoc ,lecz nie wiedział, co powinien zrobić. 
Nie odrywając wzroku, spoglądał na pana, 
a w jego psich oczach krył się smutek. Wte­
dy Malcow dał mu starą, pozostawioną na 
papierosy gazetę. Dżo chwycił gazetę zęhemi 
i popatrzył - dokąd? - Domyślał się, że 
trzeba pójść do wsi, dokąd chodził codzien· 
nie ze swym panem. Malcow pokazał: bieg· 
nij! I Dżo poczołgał się. 

Do żurawlewki były trzy knometry. Dżo 
pełzał, z.atrzynmjąc s!ę, dawał nura w śnieg 
i znowu wypływał. Obawiał się, że zgubi ga­
zetę więc trudno mu było oddychać. Focząt· 
kowo czołgał się przez wąwóz; później zaczę· 
ła się droga pod górę. Dżo dobrze pamiętał 
drogę. Było cicho. Dżo dopełzał do wzgórza, 
gdy zaczęła ~ę kanonada. Skręcił na prawo 
i zaczął pełz.ać zygzakiem - tak chodził z 
Makowem. 

Wtem poczuł rwący ból. Zamarł. Odła­
mek miny zmiażdżył mu tylne łapy. Leżał 
nieruchomy. Potem powrócił do przytomno· 
ści. Zaskowyczał i odrazu sobie przypomniał: 
trzeba zanieść gazetę. Natężając swe siły, 

Nadeszła wojna -1 D~ wraz z swym pa­
nem znalazł si~ w lasach Smoleńszczyzny. 
Major Sokołowski dowcipkował; ,,Czy jeste· 
łełe cyrkowcem? A może zamierzacie prze- Obrońco in Stalingradu *) 
traszy~ Niemców?~ " Malcow odpowiadał 

łagodnie: „Dżo nie jest (łupcem,_ „ Opowiada 
jęc o tym Sokoław$Jd chichotał: „PoruczniK 
Malcow liczy na strategicme zdolności swo· 
jego mopsa, słowo honoru!" A Dżo biegał 
tymczasem pomiędzy drzewami 1 rozgrzeby· 
wał zeschłe liście - nie rozumiał jeszscze co 
to jest wojna. ' 

Nie dlateco JtPWallścle "' pleśnł 
ziemię was~ - „oJCZY'ZDll! nerom._. 
że się cląrnie milami, bez)U'eśnłe, 
od Kronsztacltu do Władywostoku. 

A dlatego, że ła Jak na.J,n:enref 
możesz swoJe rozpostrze~ ramiona, 
Kiedy w płuca powietrza nabierzesz 
·- ~ujesz wolność w nich kipi spienione. 

Nie dlatego potężny wan Zwfl\zek, 
że gd:y spojrzysz na mapę - to Ołfl'Olll'o 

że w nim słońce mjś6 nigdy nie FAi\b 
~c .śnieci I kiście winogron. 

A dlateco, ie s nudem WYr&Słał. 
i:e Zl'rablałe wznosl.ły go palce. 

wa!" Dzlafo S'lę to w ehade na skraju lasu. 
gdzie mieszkał major. „Połącz slę z Red21" 
ko„. Pirogowowi powied:i:: na lewo gd gaju„.'' 
uajor był wzburzony j przynaglał adjutanta. 
~ok chaty stała ,,emka". Na Dżo nikt nie 
zwracał uwagi. Dżo widział, że gazeta dla 
której· się tu przyczołgał ,wala się na podło­
dze Zaszczekał, chciał powiedzieć: podnie-
ś«:. 'gazetę!.„ Lecz ludzie nie mieli do niego 
czasu, ani cierpliwości. Major i trzech innych 
wyszli z chaty. Dżo pozostał sam. Z trudem 
poczolg11.ł się - chciał wrócić do pana, lecz 
nie mógł otworzyć drzwi. Przeleżał w tej 
izbie wieczór, noc i dzień. Męczyło go prag­
nienie; suchym ji,zyk:iem lizał rozbite łapy, 
Szeleściły karaluchy. D7..o myślał re smut­
kiem: gdue jest Malcow? Znów się ściemni• 
ło i pies poczuł cały ciężar samotności. 
Chciał zawyć, lecz nie mógł. Stracił przy­
tomność. Wydawało ' mu się, że jest szczenia 
kiem,matka odeszła, a on nie może jej zna­
leźć. I majacząc płakał - gdzie jest Malcow? 

A Malcow był szczęśliWY. Kiedy zaczął się 
obstrzał na Krugłowo, domyślił się, że Dio 
dotarł. O 16.00 było już ciemno i kompania 
Red2Sko przyszła w samą porę. Mslcow py­
tał, gdzie t>\es'! Nikt nie wiedział. Redzko 
przyszedł z Niekrasówki. O ~e\.e N\emcy 
próbowali atakować, odpęrto ich. Potem po­
szlY do at,aku dwie kompanie - Makowa l 
Redzko. Udało im się odepchnąć N\emców 
od drogi na Krugłowo, 

Gdy śclemnłąło, Maloow adał tlę do żura~ 
lewki: łączności nie było - nie mógł więc 
wiedrieć, że punkt obserwacyjny przeniósł 
się gdzie indziej. W pustej chacie, gdzie 
przed tym mieszkał major, spostrzegł Dżo. 
Pies . ocknął się i chciał się zerwać lecz nie 
mógł podnieść głowy. Tylko mu ogon ledwie 
zadrgał, a wszystko, oo było w jego psie} 
duszy, wyraziły jego oczy. Spojrzał na Mal­
cowa. Malcow odwrócił się. Potem nachylił 
się i pogłaskał Dżo. Milczał chwl1ę, jeszcze 
raz pogłaskał, l wyrwawsz.y z pochwy rewol-

\ wer wystrz.elił. Wyszedł z chaty, nie'i)gląda· 
j jąc 19lę. Trzeba było odszukać punkt obser­
' wacyjny. 

. Potem zatrzęsło się WSZystko. Ziemia po­
leciała do nieba. Malcow leżał w błocie, i 
to szc21ególnie przestraszyło .Dio - poczuł, 
łe dzieje się coś strasznego, Malcow roze· 
łmiał się: „Coś bratku; stchórzyłeś?" Widząc 
wesołą twarz pana; Dżo uspokoił się; nawet 
P<:zął bić ogonem o ziemię, uradowany l za­
w$tydzony. Ale wtedy znowu rozległ się huk. j 
Dżo. widział, jak jeden z towarzyszy Malca· 
wa chwyClł się za głowę. I owładnął nim 
strach. Chciało mu się uciekać. Lecz leżał tyl:­
ko cicho, przycisnąwszy głowę do ziemi, nie 

1 spuszczając oczu z pana. Przecież Malcow 
jest tutaj. rozmawia z towarzyszami, po· 
mógł opatrzyć rannego. Uciekać? Nie. Dżo 
nie jest podlecem! Nawet nie zawyje - Mal· 
eow powiedział doń „Cicho!" Dżo skomlał 
ledwie dosłyszalnie. Rozumiał ,że życie się 
zmieniło, że nigdy więcej nie będzie dywa· 
nika, na którym spał, ani godzin błogości, 
gdy Maleow szeleśc;lł stronicami książki. a 
Dżo śniły się piękne sny - to parówki, któ­
re wypadły staruszce z koszyka, to pogoń za 
kotem. 

te wam ciężko bywało nie ru tam. 
-.l.ęiko ży.ć l budow&6 JO w walce. 

PnemlJab' wc11'ż ,.. boJach roczn 
lata pracy, betonu f stall, 
przetrwał wściekłe ataki Caryeyn, 
wyście bili się l budowali. 

I 
Teraz Malcow jest podpułkownikfem. Na 

jego piersf widnieją wstęgi orderów I me­
dali. Któż poz.na w tym stanowczym, dO" 

Dziś nie pleśni. Potęłne arma~ 
1nmill w ZWYClęsk1\f radziecką rocznlcę. 
Pomnąc bóJ o Carycyn z przed laty, 
stalingradzkie się bronią ulice. 

Tak Dżo Pf'ZYZW1ciężył strach. Nadlatywa· 
ły bombowce. Rol;l"ywały sie pociski. Pod-

*) Wiersz napI11any w urg 1"., w tych 
dniach, kiedy żołnierze Stalingradu zadecy­
dowali o klęsce hitleryzmu, zadecydowali o 
losach świata. 

'lltępme, jakby kt~ pukał do drzwi, terkotał pominał im życie w czasie pokoju. 
karabin maszynowy. Na minie eksplodowa· 
ła ciężarówka. Dżo wiedział ,że śmierć jest Dżo tego dnia było mmno i smutno. Nie 
wszędzie - na niebie i na ziemi. Lecz Mal- rozumiał, dlaczego nie idą dz.isiay do wsi. 
oow się nie boi, to znaczy ,nie trzeba się bać. Tam jest gruby major, który z nim się co 
Panu jest także niesłodko, z pewnością przy· dl'ień bawił... A dziś się coś stało. Dżo me 
jemniej czytać książki lub spacerować z Ta- wiedział, iż Niemcy przedarli się do drogi na 
marą po nadbrzeżnej ulicy „. W Moskwie Dżo Krugłowo. Nie wiedzńał, że 1est rozkaz -
zapominał ruiekiedy o panu - gdy gonił kawki, bronić się do upadłego. Dżo wiedział tylko, 
lub kiedy bił się z natrętnym buldogiem, że Malcow nie ma do niego c1erpliwoścl, ani 
mieszkającym na tej samej ulicy. Tutaj Dżo czasu - tuląc więc ze skruchą uszy starał się 
nie odstępował Makowa ani na krok Kochał -być niedostrzegolny. 
go tą prostą i wszystko absorbującą miło- Na zewnątrz Malcow był spokojny, choć 
ścią, którą ludzie pobłażliwie nazywają wszystko w nim kipiało. Amunicja na WY· 
„psią" i do której tęsknią całe życie. czerpaniu. Trzeba otworzyć artyleryjski 

Malcow nie odrazu przyzwyczaił się do ogień na drogę do Krugłowa ... A radiostacja 
frontowych warunków. $mierć nie była dlań nie fukcjonuje, łączność przerwana. Mal-
1traszna; bał się tylko, że nie potrafi wal- cow spróbował posłać do żurawlewki dwóch 
~yć, jak należy, że nie znajdzie słów. zdoi· żołni"''"''.!': !edneio zabili, dru1?i ranny przy. 

~gał się, a raczej popłynął, wiosłując 
w śniegu przednimi łapami 
Dżo zdążył na czas: punkt obserwacyjny 

przenosił się na inne miejsce. Major, prze· 
-c:zytawszy karteczkę, zawołał: ,,Od Malco-

I 
świadczonym dowódcy, nieśmiałego filologa? 
Znalazł drogę do ludzkich serc ,poznał trwa­
łą przyjaźń, pułk stal się dla niego domem. 

\ 

Duto widział . Widział krwawy dym nad Sta­
lingradem i studnir: z trupami dzieci. Oczy 

I 
jego nabrały tego przykrego, przyćmionego 
blasku, jaki zdrad7.a ludzi, którzur widzieli 

I 
więcej, niż człowiek widzieć powinien, 

Niedawno się z nim spotkałem. Spędzili· 
śmy cały wieczór w wilgotne' ziemiance. 
rozmawiając o wierności i lekkomyślności -
0 tym, jak trudno jest rozwikłać kłębek 
egoizmu l szlachetnąści. Wspomlnaliśmy 
przedwojenną Moskwę, cichą uliczkę Zamo­
skworec:ziia. Wtedy Malcow powiedział nr. 
„WaJJ to zdziwi, lecz nie mogę zapomnieć 
oczu Dżo gdy zobaczył w mym ręku rewol• 
wer.„" 

- Kronika kulturalna ZSRR 
PodCUbS poszukiwań archeofogicznych, pro­

wadzonych w grodzie Kimmerilt na półwy6opi• 
Kerczeń-skim, odkryto re6ztkj budowli pócho­
dzących z III i IV wieku naszej ery oraz zna 
leziono naczynia zawierające zwęglone zj_a.m-a 
pszenicy ~ prosa. 

• 
W trzech studiach konserwatori11Ill mMkiew 

skiego: północno • osetyńskim, ba6zkirskim 1 
tatar-skim, szkolone są kadry śpiewaków i m1 
zyków dla oper tych republik. W po-szczegól• 
nyc'h grupcch narodowych uczą się Turkmenł. 
Tadżycy. Buriat-Monaoli, Kirgl.Zi, C;;uwad i J 
kuo.. 



lózel Prutlcowsb 

Bliźniaki 
"tT GllfS w domu było bardro śml. et5.mli e, 
Kiedy piiZyl'<l<!'t był w Da6?.ej rod.zmie, 
Ja % hra.tem u.rodz.il-em 6:iJę ·równocześnie 
Tego samego dnńa i o tej samej godz!inoie. 

Mama kn:yknęł.a % ~..erażeni.a: Boże! 
Dwie ltro:t>le w<i.dyl Jed:n.alwwe miny! 
Ta.tuś był trocllę w le_p6zym humo.rze: 
- Jaik.o.ś to bęciziie, ja.koś :roz.róin·imy. 

ł.ecz lllie .roz;różma woale ta-to i mam", 
Od kilku Ja.t już na p,róż;rw 6ię głowi, 
Il.o ja i Oleś wyglądamy ta.k samo, 
Obaj jesteśmy e<tł.kiem jedmakowi. 

Lecz los postąpił ze mną nieuc-zci'Me, 
A do Ol~ia ciągle się uśmiecha. 
Dla.tego OJ..eś żyje od di:iecka 6zczę5!iwie, 
A }a, jeg<i bliźniak, mam etra6.Ulego peclu. 

. Wldr.dc1 SJmChnięta noga. 
'Boli i gat 6ię źle: 
To Oleś d.ramił buldoge,. 
A buld-Og pokąsał mnie. 

Oleś z}adł dwainaścle gnwze.k, 
Ja zaś zjadłem tylko dwie, 
Olesia rozbolał b<rzuszek, 
A rycynus dali - mnie. 

At. wyr04łem, Takochałem si~ 
Ser<:e-m nuctł jej do stóp. 
Zlr~lem 6i ę. Ul!ę<:załem «11~. 
A Oleś1 NQ, wz.ąl i nią śluh. 

l1•1 d Mi tlaniowy ,'li.dział 
Cerplhrnści mojej ploon : 
'Po ro.ku d06talem 'j)rzydz-ial, 
I E<:Z mi-es-i.kanie dostał - o.n. 

W~ęc na los patrzę 7: odr~, 
Bo ta.k może skończył się: 
On umrze pewnego razu, 
A do grobu zł-Ożą mnie. 

Lęcz na r.a71ie jes'OC"l:e d115zę, 
Nie jeS>t :ze mną całkiem źle, 
Za 'Wiersze, które Oleś pisze -
Wy oklaskujede - mnie! 

NAGRODA POKOJOWA 
Ameryka Poludniowa je.st spokojna. I knęły prądy pacyfistyczne. Najszlachet- so.ra Bibiniego doszła do Sztokholmu. W 

Wprawdzie tu i ówdzie wybuchają zamiesz niejsze umysły prześcigały się w głoszeniu komitecie nagrody Nobla postanowiono 
ki rewolucyjne, jednakże przygasają szyb· haseł PQkojowych. Państwa pisały do sie- przymać nagrodę pokoju wielkiemu Amery 
ko. Po prostu dlatego, że wyczerpuje się a- bie listy miłosne, zapewniając nawzajem o kan.inowi. Cała Ameryka Południowa szala 
municja - i to po obu stronach. d02gorunej przyjaźni i darowaniu sobie ła z radości. Najbardziej zadowolony jed· 

Czasami na radach gabinetowych poja- wszelkich uraz. Dyplomaci jeździli z teka- na.k wydawał się, o dziwo, minister wojny 
wiają się wnioski, aby wypowiedzieć wojnę mi pełnymi aktów na róż<Twych papierach. małej republiki Dominica. 
sąsiedniemu państwu. Wówczas wstaje mi- Dokumenty państwowe wyglądały jak listy - Kiedyż, ach, kiedyż - wzdychał z nie 
ni.ster skarbu i oświadcza: pensjonarek, a przewiązywano je niebies- cierpliwością - ten Bibini powróci ze Sztok 

_ Pr-0szę panów, nie mamy za 00 utrey- kimi wstążeczkami i wkładano w nie za.su- holmu? 
mać pokoju a prunom się zachciewa wojny!. szone kwiatki. Dyplomaci wymieniali mię- Gdy dowiedział się wreszcie, że dostojny 
Może po pierwszym, gdy wpłynie nieco go- dzy sobą czule spojrzenia, drobne upominki ucz<my zawitał z powrotem do kraju, pole­
tówki _ ale teraz, w ostatnim ty;;odniu i uściski dłoni. Zapisywali sobie w notesi- cił go natychmiast wezwać do siebie. 
miesiąca?! ! ! kach dni imienin dyplomatów państw sąsie - Win.szuję _ rzekł serdecznie minister 

Wobec tego wojnę odracza się do pierw- dnich, aby nie zapomnieć im posłania kwia- - winszuję panu, profesorze, w imieniu re­
szego. 

Ale wtedy, kiedy wszyscy dostaną pen­
sje, ni.komu znów nie chce się prowadzić 

wojny, bo wszyscy są w dobrych i przyjaz 
nych nastrojach - komu chce się bić o peł 
nym żołądku i pehtej kieszeni? 

Powoli ustalało się przekonanie, że Arne 
ryka Południowa (wza Argentyną, Brazy­
lią i Peru) j~st st-0sunkowo spokojnym kon 
tynentem. 

-- Nie<!h inni prowadzą w-0jny, my sprzc 
dajemy na proch dla nich saletrę-mawiali 
zadowoleni Chilijczycy, śledząc uważnie 
konflikty, zarysowują.ce się na. dalekim 
wschodzie. 

Powoli całą Amerykę łacińską przeni-

tów, perfum i czekoladek. W ogóle sielanka. publiki Dominica. 
Najwybitniejszym działaczem pacyfistycz· - Nie ma czego _ bronił się dostojny 
nym był siwowłosy dostojny uczony i publi staruszek. - Ja p.rzecież nie dla nagrody._ 
cysta Bibini. Był tak siwiuteńki, że nazywa _ Wiem, wiem _ przerwał minister -
no go powszechnie gołąbkiem. Oczywiście ale tym nie mniej taka nagroda pieszo nle 
gołąblqem .,pokoju. Tylko gałązkę oliwną do I chodzi. Zaraz: ile 1 'G będzie po przeliczeniu 
dzióbka i jazda w świat. Bibini pisał i pisał, l na na.sza will utę? 
a na swe usprawiedliwienie mawiał: Kiedy Bibini określił sumę, minister aż 

- Wolę wylać morze atramentu, niż by- gwizdnął z przejęcia. 
ści" vy mieli wylać morze łez i krwi. - Fiu, fiu - ależ to majątek! Panie pro· 

Wobec tego lał atrament. Idee jego były fesorze: czy jest pan patriotą, czy kocha 
szlachclne i wzniosłe. Projektował stwo­
rzenie wielkiej uni amerykańskiej ,obejmu­
jącej wszystk1e państewka Ameryki Połud­
niowej i Srodkowej .. 
Wieść o znakomitej działalności profe-

pan Dominicę? 
- Cóż za pyta.nie? - zdziwił się uczony 

- To się chyba rozumie samo przez się! 
Minister podniósł się z fotela. 
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Stefan Stefański I - Przepraszam bardzo, czy jest mecen<l8 

- W taklm razie - oświadczył - spo­
dziewam się, że z otrzymanej nagrody po· 
kojowej uczyni pan odpowiedni użytek i 
przekaże ją do dyspozycji naszego mini­
sterstwa. Akurat zdarza się okazja, że mo 
żna nabyć większą partię czołgów z USA 
i zamienić w gruzy tę nędzną Icaraguę ! 

Eh, ciężkie jest życie pacyfistów w Ame­
ryce, nawet w tej - łacińskiej, co do któ· 
rej ustaliło się już przekonanie, że (poza 
Argentyną, Brazylią, Peru) jest stosunko­
wo spokojnym kontynentem. 

ROZRYWKA 
Jui od dluższeg-0 cza.su namawJaJJ mnle zna· nego, a!e t.am mJ wyjaśniono, żebym roAclJ 

jomi i przyjaciele. - Konitak.t - mówili - pr.eterus1e do okupanta J w ogóle im głupstwa· 
s tobą trudny: Jak cię właściwie az.u.Ąać1 DU głowy nie oowracal. 

Albo: Znajomi i przyjaciele, którzy mnit? namówili 
- Jqkże tak moi.na żyć' Człowiek wapół· na telefon, próbowali mi dodać ducha. 

c::;r;e.sny - zrozum - bez tego, }<lk be:r ręki. - Nie martw się _ pocieszali _ pocierp 
PrzekomJJJ mnie. Zebrałem się, :te kzk powiem trochę dla kultury J cywilizacji; po pewnym 
- w sobie lina.nsowo i.„ założyłem telefon czasie aparat się rozgrzeje J będzie działał 

Dla kontaktu i w ogóle, żeby mieć rękę, bezbłędnie. 
jak czlowfok współczesny. I, · r:iec.:ryw.Jście od ,,Pocierl!"- Łatwo to powiedzieć, a przecież 
.zalo:ienla aparatu pocz.qwuy, kontakt był' ciq- aparat nie po to zakładałem, żeby cierpieć, 
gle, a ręka mało od słuchawki ze zmęc~enia tY_lko dl? kontal<tu t żeby nie być jak bez rę­
Aie opodia. ki. Czyzby psiakość, rzeczywiście nie można 

Jaki~ miły gloa Jcoble<:y przekonywa/ f1'1Il)e, nic poradz.Jć na chr-0niczne „omyłki"1 
.te }eatem kochany 1 muszę póiść n<1 dancing O wpół do trzeciej w nocy obudził mnie ter 
pod ,,Pola.r11q Wydrę#, nieznany baryton gro· ket teleJonu. 
Jii1 przez Jubę, u Jak do dziesiąte/ nie oddam - Ju.rek1 - spyta! alodki, oo.111.1Jkl głoa. 
f/IJ.000 r.łotych, to 011 ze mną alę polJczy1 - Jurek - od.powiedziałem ponuro. 
:s dwo.rca lwlejowego PYlall-0 mnie uroczyście, - Nie. To chyba nle ty _ Ul3tanowll sJę 
kiedy wlaściwie mam zam.lar wyładować to- głos. 
wn.r; wzyw<lllo mnie .rozpaczliwie do chorego - A pewnle, te to 111e ja. 
J do poza.ru; proponowa.no mj uyirem kupno, - To zdaje się pan Begdan1 
diabll wiedzą czego; dolarów czy benzyny„. - Tak, pan Bogdan. 

Piguła1 

- Nie ma. Wyszed!. 
- A kiedy wróci? 
- Wcale nie wrócl. 
- Dlaczego, p.raszę pana? 
- Aresztowany za nadużycia. 
Rozmówca z jękiem odł<Jżył słuchawkę. 
Wieczorem na dźwięk telefonu podskoczy· 

Iem już z pewną przyjemnością. Polubiłem 
swój nowy sposób załatwiania pomyłek. 
l rzeczywiście: 

- Czy tu mieszkanie pana doktora _Czub-
czyko1 

Doktora, ale nie - Cztlbczykn . 
Jak /o? Prze<:ież /e!lzcze wc:roraj.„ 
Wczoraj tak, a dziś - nie. 
Prosr,ę pana, festem jego pacjentką, Co 

•ię &lalo :r d-0ktorem Czubczyklem1 
- Stał-O się to, co stałoby 1ię :r pa.nią, gdy· 

by pan,ią dłużej leczył. 
- To znaczy1 
- Umarł. 
- Jezus Ma.rial 
Pomalutku llie tylko fa, ale i cala moja ro­

dzina przyzwyczaiła się, ba, nawet oczekiwała 
n.a pomyłki telefoniczne. 

Przeko.nywałem, naturo.Jnie, swoich rozmów- - Ach, tuż poznaję. Dobry wieczór 
ców, że zachodz.i omyłka. AJe mało kto z nic/1 NJech ~an poprosi Jurka do aparatu. 
chciał ml uwierzyć. Sprawdzoli numer tele-- - Nie poproszę. 
lonu J klęli na czym świat aloi, że idiota je· - Dlaczego1 
•Iem J ł.a.rty sobie robię. - Bo Jurek alę urtnqł. 

Bardzo to było przyjemne być poniekąd pa­
panu. ne~ cudzych losów: zabijać, aresztować, roz­

dzielać dwa serca kochające, unieważniać, 
jednym słowem bardzo poważne krociowe 
transakcje. 

Ro:r.nwwy, ie tak powiem: celowe tiaJ!aly - Urżn4!._ slę1 Przeciet Jurek rue plfe1 
się .rzadko. Kiedy bowJem /o z kolei próbo· - Pije. Do upadłego pije. 
"".cl em się połączyć r. przy /acielem moim, Ka-1 - A pan - zadrżal w aluchc:wce głosik 
siem, to odp<YWiadał mJ z reguły Zw. Hodow·l jego przyjacJel1 
ców Pen.dzlaka, Centrala Folowania Teluzy, - Jo1 Ja go namawiam do pl/aAstwa. 
Szk?la Artystycznego ~~lla.ge"u lub sklep - O, Boże.„ 
"P'Ozywczy Antoni Wozmak. Drugiego dnia oderwał mnie telefo od o-
Wniosłem reklamację do urzędu t~lelonki· biadu. n 

„PO AMERYKAŃSKU" 
PO AMERYKA:RSKU. 

Niestety, każda przyfemność musi mleć 1JWój 
ko111~~· l!zy .to dlatego, że si~ aparat „roz· 
grzal , czy tez z tego powodu, ze się ludziom 
omyłelt odechciało - telefon zciczqł działać -
jak to się mówi bezbłędnie. 

A wielka szkoda. 
Bo, powiedzcie sami, co ra rozrywka przyj-

mować telefony od znajomych i przyjaciół, 
którym trzeba rzetelnie odpowiadać na nudne 
~ banal~e pytania: Co słychać? Jak się czu-J 
/esz? Kiedy się zobaczymy? Nic ciekawego. 

tłumaczyła J. S. 

Ludwik Jerzy Kern 

Do niejednej 
Ja chciałbym wiedzieć, o pOlll, 
z widzenia tylko mi zncma, 
z.a jakie pieniądze właściwie 
jeal pani tak p.ięknie ubrGDCll 

Codziennie masz inny lcapelun. 
codziennie masz inne kiec.kl -
I wiszą na t-0bie brylanty 
tak, jak n.a krzaku porzeczki. 

Nie festem :r Komls/1 Specjalnej. 
z prokuratury, ni z U. B„ 
ale pomyśleć cnasami, 
podumać czasami, lubię. 

I myślę 1JObie i myślę. 
I dumam J dumam: ach, 
Chyba rue doszłaś, pani 
do te{lo wlós.nq pracą? 

Mqż te1 cl chyba nle kupJI, 
bo wjedzq wszyscy na miekh, 
że mąż twój zarabia brutto 
n.a miesiąc trzynaście dwieścle, 

1 myAlę, i myJlę, I nJe wiem, 
J diabeł to chyba odgadnie: 
CZY PANI SIĘ PUSZCZA PO CICHU, 
CZY TEZ PO CICHU MĄZ KRADNIE1 

TRANZAKCJA 
- Mola droga, Jesteś Już dorosłą panną. 

I medlqgo wYJdziesz zamąż. Chciałabym więc 
,; tobą J>Omówió o pewnych drażJIWYch, in· 
łymnycb kwestiach. 

BajeczQ o dobrej ba hcl ameryka.ńskieJ 
Mr. Jackson z Kansu City, U.S.A. (kem· 

M!rw,- mięsne ,,en gros") zwiedza orr6d ~ 
loll~ny, DyreJdor pokazuje mu ws:eystko, 

- Chętnie kuplę Zoo dla moich dzle~ -
n:ecze Jackson. 

- A MY KUPIMY ClIĘTNIE PARSKIE 
DZIECI DO NASZEGO Zoo - odpowiada 
11>okojnie dyrektor. 

KOLOR WŁOSÓW 
Dwaj szefowie rozmawiają o swoich urzęd· 

ni.kach: 
- Tak, tak, stary Johnson posiwlaJ 11 mnie 

w pracy. 
- Phi! Ja miałem nn.ędntczkę, którA- była 

kolejno BLONDYNKĄ, BRUNE1'KĄ I RUDĄ. 

KWESTIA WJEKU 
SĘDZIA: Przepraszam, ile pa.ni ma lat? 
DAMA: Przeżyłam 23 wlosnv 
SĘDZIA: Ile razy? 

SWIADO.HE JUACIERZYJQ"STWO 

~ss El~en skończyła właśnie 18 lat. W dzień \ 
Je~ urodzin mat.ka woła fa do siebie i mówi: 

- Dobrze - c>dpowfada miss EIJen -
A CZEGO MAMA PRAGNt~ SIĘ POWIE· 
DZIEC? 

MAŁY „LITRAŻ„. 

James Mac Clełland po długim wahaniu 
postanowił kupió sobie auto. Wybrał najmniej 
sze I najtańsze. Dręczy go Jednak pewna wąt· 
pliwość. 

- Panie Mae Klntoscb - swraca .tę do 
sprzedawcy - a ozy to anto nie ,;używa 
preypa.dklem du7.o benzyny? 

- Ależ skąd? t.:vżkę z;iledwle. 
- Stołową, czy też od herbaty? / 

KWESTIA CZASU 
Amerykanin z Chicago wsiada dG taksówki 
każe slę wieźć do sądu. 
- Czy mam na pana zaczekać? - pyta 

szofer. 
- Jeżeli ma pan tyle czasu ••• 

Ile? 
-TRZY LATA. '\ta.le 11ańsiwo: a częmu to dobra babciu, masz ta.kle straszliwe ięby? 



Na zjeździe w Wrocławiu ko­
biety manifestowały swą ni ugiętą 
wolę walki o pokój 

Iłowy rok szkolny 
NoW-y rok s'llk.olnyl Ilci t.o m.łodydl rerc 

bi.j-e żywiiej na dźwięk ty;r..h magicrz:l!.1.~h słów. 
Po dwumiiesdęcrz.nyr:.h wakacjoch, spęd'ZOl!l.ych 
beztrosko na kol'.)Jl![ach, oboa:ia.<:h ctJY na.wet pOl 
kolonrl!ach. p<YW'TÓCą llJasze dziieai. do mill.TÓw 
~olnych, aby n<a. nowo podjąć trud i rad':>śC 
11 auki. Zgłoszą sd.ę ta!kże ll'7.leS2le uC'Z.llliów no­
wych, MlllpO::zyna.jących dopiero sZkołę, OO!ry­
wającyoh 9lJę od dz,:i.eci-ęcych zabaw i po rez 
pierwszy kOS7Jtujących nowych ei<rlnieresowań. 

Za ki'lka. dni sZkoły .rytworzą swoje pod'WQje. 

SA~E .TOZ 

lttsze„ tlQ1Tby spacerowe i plażowe orae: pMJ.łi'lfle. 
We wrześniiu, be7JI'Ob<>tn.e, które otrzyma,ją 

Podniecenie panuje wśród !kierow1n.k:ll.wa, które 
kończy prrzygotO'Warui<a do · pr..r;1yjęciia d'Ztl.>atwy. 
Te k.hlka chrui d2il.elące MS od począ>tlku roku 
l!llkolnego winny irówndeż w-yil.eoir&y5'ba.ć mat!kl 
na wyS1Zyk.owaniie sWO!ich d'llieci, aby w po­
n ąd!ku, bez mdn.ych breków w g<arderob:i.e, 
ir-07lpOCXęły ch<>dzieruie do szkoły. W-yTeperowa­
nie szk.ryJnej suik.i.enk·i. upranie i uprasowanie 
nie m00e być wstawione na ost<aitnią ·':hwi,lę. 
TI!l>eł>a moŻe i;prewić nowy fartu>S'Zek albo sta­
ry doprowadzić d'O porząd:k.lL Należy p?przy­
i;zywać guziki ~ chłopięcych kurtek, wywa­
b'ć plamy, recerować driury, sprawdzić całość 
kieszeni. I - rz~at bairdzo waim..a - obuwie. 
Tl7Jel>a p1'Z'ejrreć je i oddać w p:>rę do szewca, 
eby nie d1:1prowadZ'ić już w pierwszych dniach 
chodz>enia do s'Zlkoły do opus'll-:mn.ia dmi nauk.I 
z txiwodn.i dziurawych butów. Te i wde'le ilil[lych 
jes=e przygotowań, jak obejnen:ie tornistrów 
i tecz,ek, czy niie domagają siilę na'Praiwy, to są 
!konie=e czynności. które każda ma<tka czy 
op:ekunika winna podjąć przed r07JPoczęciem 
roku szJi::olneg:> .Dzięki czujności oj:i-cki domo­
wej nad stanem odrzieży dziieci, wyniosą one 
z domu zamiłowanie do porii:ądku i nauczą &i·ę 
go utrzymywać nadal. Odciąży to częściowo 
matki w ich pracy gospod.areik.iej od w.jęcia 
się tymi sprawamii, mś dzie>C:I. n11Jbd0Tą poczu­
cia os-oc:zędności i czysto.ści, ~ n~ pewno nła;t 
w.i im życie. res.) 

Wykor•zystując surowi€<:, którego na tere'llie świadectwo ukończenia tego kurrsu przySltąplą 
naszego województwa mamy w bród, L'.Jga Ko- do pracy re•robkowej w i;półd7liel.rui srz>tuk.i. prrze­
biet zO'l"ganiizowała w se7l'.J[Ji-e letnim kurs wy- mysłu ludO'\vego. 40 kobiet zos1ćlil1ie skreślo­
robów ze sł.omy. Bewobotne kobiety reikrutują- nych e: listy bezrob')tnych. Liga Kobiet w po­
ce się z wdów i matek obarczonych dziećmi czuciu sipełtri<llllyoh obowią.7lków będziie patro­
opanowały w ciągu tnz-ech miesćęcy technikę nować n.owej spółd-nlelnii i dbać o j-ej rorzwój. 
wyplatania ze sbmy. Spod wprawnych ioh Na ziałączoo.ych fotografiach prviedsbawiamy na Zademonsłlrowa111e modelie .......ył{on~e z taki 
palców wychodzą pwedlmioty zastępującę pa- szym czyteln:i.crz<kom wzory wyko<nJM1.ych re sło tani~ surowoa jak słoma_ mchęcą m<JŻ.9 
p!ier i rekturę. Powstaje ze słomy pu<lellko na my prze-dmiotów. N:ie jednej z Jlla5 przyda się wiele spośród n>a=Ych <%'f'llelniCllek do n<ll'byd4 
cukry i cz:ekoladę, opakowania clio flaszek itp. podręcz.ny kufereczek, praktyC'ZJila to<r~a, a umdejętności „wyplata:!llta". Odip?wli~ 'hl_rsy; 
Specja.Jny d'Zlilał stanowi gailanteria '1Je słomy piękne kwia.>ty zaWSGre będą ozd'Obą każdego wrganizuje dla. amia·torek tego kunS7it11 ID.!JeJ• 
jak paski, korale. przypinilci do s-uk.iien, ka.pe- ubioru. scowa Liga Kobiet. Spółdzielnia Pracy Kobiet 

powstaje w Stolicy 
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Około 1000 kobllet nigdzie ndie 2llllbru.óniionych 
p':> p rz es'Zllro leruiu w dl.ągu 06't!rtnliiego roku '2llllll 

Jak pracują gospodynie powiatu radomszczańskiego 
lazło pracę w 16-tn wa.1'5'71a-1tioh sp6MviJe!- Organiizait•')flki i organdlzat>oirrzy Kól Gosipodyń} PieTWSZe kursy ll()lju i szycia O!'a!l. raciona~­
niach. w roku bi~ IP'llkolono tyle 98mo WiejS'.ldch w powiecie ra<lomszc:zańsildm nie- nego ~a .zorgaruzow.an.e w Kołach 
kobiet <:o w lJlbionłym 

1 
obeao4ie fifuerowmlle chętm.ie wspomin>ają pocrzątkd roku 1947, kiedy Gospodyń Wiejskich, śoiągnęly do organWa.cjj -„ to w kwietmd.u po raz piierw'6zy w l>O~'eCie po-- wiele k-:>bie1. 

c.>,ostają ooe do pmcy. Aby ~dnlić wszystkie częły się ocganiwwał p,ilerwsxie K?ta Go<spodyń Dziś w W-tu "rorga>nh·owa111-ych Kołar..h jest 
nowo preesik.o1.one kobiety, wyJJoo.iła się ko-- Wiejskich. już ok. 500 gospodyń. Co prawd·a nfo jest to 
nleczność 7lałoże<nda nowych S1p6łdeńelnd„ Osta~- Najtrudniejszą pmes?;kodę w kh orgain.W- j-esrz-cze dui;o, ale liC2ba ta stale wzirasta i nie 
ni'> Pr"l1"Sltąnń()>D() w Wa!I'Suwi>e do bu-Oowy wantiiu. s1ainowii.ły właśnie„. gospodyniie wie J- trzeba już przekonyw·ać 'kobiiet wie islki:h ? ko 

r i;kie, kitóre ndljaik ruie m'.>gły zrrozumieł, po co rzyści.ach, jakie daje organficja Kobieca. 
trzech nowocześruie unządoonych l>airaków, w potrzeb'lle są te Kol.a. Bo przecież i gotiować mat.ego tai d"Ziiś w pow.Lecie łatwiej ziałożyC 
których w dągu najbMiższego czasu urucho- po1Jre.fią i gospodarzyć. Kobieta ':lJ8. w.sd przy- 5 kół n~ż pr:red rokiem ści1ągnąć do Kota Gos­
mi!Ona będzie najwdęltsza w ik·reju sipół<lrz:delndia zwycziaj-Olll'1 jest do pracy i poz.naje ją już oo p'Y.lyń Wiiejs.ldd>. jedną czł'olllk.inię. 
pracy, zatrudl!l!iiają<:a 750 kobiet na jedną zmia najmłod~eych lat, na cóż jej jeszcze n.a st<Jre Dlatego też należy z optymizmem i wiiairą od 

laba nauka? niieść się do planów Związk11 Samopomocy 
nę. Będą one pna<lO'Waly w r-02m.aitych dzLa- Okii7!ałosiię jednak z oz:asem, że gotować, tak Chłopskiej, który przewidu je 11tworzen.ie w b. 
łach produkcyjnych n<>wej 5półdzieln.t · wiel<i- jak do tej pory się robiło, a gotować tak, roku w każdej grnil!lie przynajmniej 3 Koła 
branżowej, a mianowicie w konfekcji, cizie- jak należy - to wielka różnioa że można G')spodyń Wiejskich. 
vriarstwie, cza'Pkarstwie oraz w dziale zabaw- i trreba siię jesz~ wiele nauczyć - i szycia, Obecnie praca Kół Gospodyń Wiejskich w 
karskim i meblowym. Poza dz&ałami produk- i wychowania dz.ieci, i organii?Jacji gosJ>E>dar- okresie p-ożniwnym n,a nowo odżywa. Kończy­
cyjnymi spółdzielnda posfo.dać będ!.cie dzi·a.ły stwa, i h-:>dowli kur i wielu, wielu innych we- się akcja opiek! nad dzieckiem chłopskim, kto 
usługowe, między i=ymi - pra1nię. czy. ra w tym roku dała imp'.>nu jące re!rultaty. Na 
---------------------------------------- okTes żniwny Koła Gospodyń W:i.ejiskii-:.h w Ra 

domsZJCzańskim rorgani:zowały n.ie mniej jak 
'25 dzi,ecińców dJa dziatwy wiejskiieJ! 

W d\'zl!.ecińoacli ~h pod Me<>bearrość i:OOrl..-. 
ców, za'llru-dlrui.onych pn"f p-racy "'lf ~. pełną 
opiekę i wyżywtilenie lllll!a:Zadr <k:J..eci., 1. !ó r P. w 
la~-a<:h. ubi.egły<ll te\ o11i-e'ld. 'W ok.Yeslie Wwn: m. 
były zupeJ:n;ie pOIL'bawaone. 
Ma·tki-chło<pid 21fl n..aszym p?Śrf'dn'ct":em. 

składają serdeCZJD.e drz.ię'ki Korom G0°p~dyn 
Wiejs'kkh., które rorgiani7Jowały <kiecil'l.':i' w 
miejS<'owościach - Brudzice, Skał·ka i K"n'.e<:• 
poi. 

W dmiecińoa~h malazłY ~iiekę d"Zie'.li w wie-· 
ku .')d 3 do 7-miu lat. Były -OIDe dwa rau:y d'.~:~n 
nie do·żywfa.111e. Akcje dZJieaińców subwe::ic:I)~ 
nował w m.acznej mierne Powiatowy Z•'f" f!!ek 
Samopomocy Chłopskiej. 

J'irzr-d kr>biecą organiza~ją q')Sl)-0,., ~rr::ą na 
wsi w okresie zbliżającej się jes.l.eni stoi. 000::­
wiazP.k roZ-SZ<"rrenia działalności Kół Gospod' n 
Wie jsk.:ch, prze.z objęcie ramami t€J <>rgaru.z?-· 
cji v"1ę1tszei i.lości wieśniaczek. utwornema 
nowych Kół, s'.Z'CZególn!i.-e w ty;h gm'n,ach, 
gdzie ich je·szcz.e nie ma. (Dzl 

Piąkne maią dzieciństwo 
Nie tak - jak ich rodzice ' Zwiedzan1y łódzką Izbę v1orc ą 

Najp;ękniejszym okre:sem w życiu czlow:e­
ka jest jego dzieciństwo. Od pierwszych lat 
zyc1a kształtu ie i;.ię rozwój fizyczny, moralny 
i m yślowv człowieka. pr~ysłonięty przez dal­
fi ZP wydarz.en·a, ale niezatarty. 

W systemie kapitalistycz.nym beztroskie 
dz e<'...iństwo było udziałem tylko nielicz.nej 
gMslki uprzywilejowanych. Dzieci robotników 
do u~ch nie należały. Ich wychowywała ulica, 
znar:zą<" na całe życie chronicznymi choroba­
mi. przedwczesną dojrzałością i nałogami, pa­
czącym; charaktery. Powodem tego była cięż­
ka praca za 'Nodowa rodziców, zmuszonych 
pozostsw1i'lć swe dzied pod tak zwaną „opie­
ka hocką". z braku właściwych urządzeń so­
qalnycb N•elicznych tylk-0 uli-ra hartowała 
i ci. s1lrn w pizeżycia i doświadczenia wyra­
fiti!h na przywódców ruchu robotniczego i w 
latach póżniejszych wybijali s·i ę na czoło w 
walce o wyzwolenie człowieka pracy. „ 

* * Czasy się zmie.n iły., zmienił się też system 
wychowywania robotniczego dziecka Przeko­
nuic1 nas o tym odwiedziny w Polskim Mo­
nopolu Tytoniowym, na terenie którego znaj­
dtt jE' się wzorowy żłobek i przedsz..kole. Oto 
gar~ć faktów, swind<:zących o wychowywaniu 
nowf'qo C1!owieka w ustroju demokracji lu­
dowej. 

Jerl.nn z pracujący-eh matek, ob. Ciecierska 
zariadnięta pne7e mme, jak jej się układają 
warunki pracy, oświadcza: 

„Nie mam orzy k'm dziecka zostawić, więc 
musiałabvm pnestać pracować, aby je wy­
chować. To bv mi odE>hrało wszelkie możli­
wości utrzymania się. Drug ie wyjście - to 
przyjąć kogoś do domu. ale jak to zrobić, 
kie<lv s·ę zarabia zaledwie na własne utrzy­
man ;e. Dz'ęki żłobkowi - mówi dalej ob. Cie 
cierska - jestem sam11dzielnym człowiekiem 
i JJJam możność wvchowania moieao rl7.i"-".l<A_ 

Zdaję sobie sprawę, że ma.m to do zawdzię- Na .sfac}ę Łórlź-Kali.ska 1:1.Jeżrl.ża wlrr..śnie 
cz-enia obecnemu ustrojowi. który nie tylko 1Joci.ąg. Tłum lu.dzi s~ernką falą 7Jłynie ku. 
wyrwał na.5 z łap kapitalizmu, ale wychowuje wyjściu do mi.ostu. Sq i fary, kfórzu jadą 
dzieci w warunkach, na jakie nie mogłabym aa1.P}, a 10 Lodzi ma}ą przPsiad7'·ę. Ci 11da­
sobie nigdy pozwolić w domu". .ią się clo poczc7'·alni. ,fa/;a.ś matl;a loknjc 

Inna matka, ob. Andersowa, wskazuje na 3 swoje nieletnie pociechy na niezb?Jf cz11-
swoją 7-m;Qle~n'ą dziewczynkę i mówi: stej lau·ce, z 1rcstchnicniem rnyśl,.,.r o <lłii-

- „Nie wiem ,co bym zrobiła. żeby nie gich qodziiwch nczekiia1.11ia. DziP.ci 8ą zmę­
przedszk ole. Chyba puścić dzieciaka na ulicę. czone, chcą spać, a jakże tu spać w girnr­
Teraz mogę spokojnie pracować ,bo jest pod ne.1 poczeicalni na twarde.i ławie? 
dobrą opieką i ma szczęśliwe dzieciństwo, nie Do strosk.(!ne.i rnatki podchod~i jaka.~ pa-
tak1e. jak jej rodz'<"e". ni, i z milym u.~m ierhem zapra~za ją do 

I is:otnie. Ogl<'!>lając 7lohf'k i przrdszkole lzbJ/ Dworcowe.i, zapevn;afrr„, że tum znaj 
stwierdzamy. że wyposażone są one w najno- dz . 1, • " • ie wygorlnie}sze mir'j.~rr <· •. a si~o?.P i u.Z7P­
wocześniejs?e urządzenia 1 prowadw.ne ::llzez .1 . f, ·z 
wykwal:fikowi!ne opiekunki. Zadowolone : ru ci, i spę:lzi czas do rhwi i orlwzdu. Po „, -
miane twarzvczki dzieci świadczą 0 zdi nwiu ku minutach sq, jut na mie.isr11. D-;icd zn­
i dobrym odżywiamu. Wzorowo prowadz,-,na st<Jją um•de, dostajq porcy:r. mleko i tvkró-
k h · · d b · „ · • · tce zasypiajg 10 czyst11ch lófrczkach. 

uc ma 1 o rze zaopatrzona Sf>IZarma sw·e- , Pierwsze co rzuca s_ir,,, pr„~r.ir:min!e 1n ocz1J 
cą czystością. Urzędujący lekarz-pediatra czu- ' 
wa nad zdrowiem maleństw. stosuje w •miilr~ tv lzbie Dworcowe.i. to cz71.~to.ść i por0;ą­
potrzeby konie<:me zabiegi. jak np naswie- dek tu pannjący. Za}muje dtca niewielkie 
tlanie kwarcówką, soluxem itp. s•osowana biafo poinalov.iane pokoiki. w pierwszym 
szeroko profilaktyka chroni prned chorobami znajduje się timywalka, kuchenka, na któ­
wieku dziecięcego. żłobek i przedszkole mai- re.i zawsze rnożna zagrzać k.awę czy mleko, 
dują eię w specjalnych budynkach w ogro- ko.iec dla n.a}młodszyrh obywateli, nic­
dzie, w którym dzieci spędzają pogodne dnI. umiejących }rszcze chodzii: o własnych si­
Dx;eci rzeczywi ście znajduią tu opiekę nie lach. Tu 1trzędują pielęgniarki, pracujące 
>gorszą od matczynei, za~ matki pracują w spo n.a .'J zmiany 1n cią(!n cloby (po d1rie n11 
koju, że ich podechy mają wszystko. czego każdą zmianę). W następnyrn 1wko.111 1ir:ą­
im do rozwoju potrz.eba. dzono sypiaJ.nię. Zaprłnfo.jrJ. .ią łóżcrzka 

Opuszczając ten zaczarowany świat dziec- dziecinne i piętrou·e wżko dla 111atek. Izba 
ka, jakże różny o<l przedwojennego, myślę . 1 Dworcowa zosta,la u,ruch omiona 10 czeT?{'C1t 
że warunkii, które stworzyliśmy zaledwie w r. ub. staraniem Lirli Kobiet. Do chv·ili 
trzy lata ptJ w<'l jnie. muszą u\wierdzić w prze- obecne.i korzystało z niej około 1.800 ma­
konaniu, że pr?ez coraz di!lsze rozbudowvwa- tek i pratcie dwa razy tyle dzieci. Je.i dzia 
ni;:J urządzeń wv<:howawczych i doi:;konalenie łanie .iest wielkim. dobradzie.istwcm dla m.a 
ich, dajemy nie tylko piękne dzieciństwo tek podróżujących z dziećmi, przy rzyrn 
dziecku, ale tworzymy nowego. racjonalriie korzystanie z odpoczynku i urządzeń tu 
do życia, pracv i walki orzyqotowane90 czlo- majdując'J.!,ch sie jest bezpłatne. Matki, 
-w:iP.kA. fE/as) które stać na to, skladają dobrowolne da-

t ki iw rzecz Li']i Knbinf. P1·z:ecięt11i(' 20 -
40 rnafek .; oko7o 60 dzieci przeu:;ja się 
przez [z[Jr;; D1rorco1rq 1c ciągu doby. Bywa 
ich mnif'.i, l'!Jll'fl i 1i:irrrj. . 

W Tzbi„ D'ł·orrrwei fcż11 '»<I· ir-Hlocznym 
rriej.'!cv. 1:.~·{:<Ja zażrrlcń. Proż:nn jPd; (!k sz.n­
k,.,,rn, fr.pi słów krljtyki. .1 a7:a.~ maf!.·a rlz!ę­
kujc Liclu Kob,'et ~(l troshliwtt opiekQ, rn­
na chicali higinię i porządek." ·Najwięcej 
jeilnak mirjscn pośicicC(ljq, maiki na or>Jsa­
nie miłego, napra11::1t.; serdecznego pr;.'YJf 
r-Jt, fa kiego doznały ze sfrrmy versone. ZG 
tei pl~1cówl>i. li:nrzysta/iące z lzb?J nworco-
1/'l'!f rn <J 'ki ni" szrzęri,zą porl•-1·al te.i 11la­
ró;.ccc. ;',alnrrlnir>n"> 1r 11 :e.i fflrhrnrc::,ynie 
rhc1a1.117.ly jeszcze nie .iedFo ::.mienić i po~ 
11rcm:ić. 

N a}u•ir,:k8:-:ą tias:ą bol0c~ką }rst s.,,rzu p-
1osć P'>'Pieszczcnia, - trzrb11 rnlw11ić no-
1ny siół 1 J.:;·;;r,sdec;:,lw dla dzkci, a o f1ni­
dusze je.st frun'.no - al.e. i tak staramy so­
bie ra<lzić, ,ial,· si,ę da. Widcć to stC1.rl!n:e 
w uśiniechni.ęte.i buzi m(llcgo lJoba.sa br­
wiąccgo się jah:.ąś zaba1vką ( ho i zaliaicki 
dl{I rlz~er~i też sq!) i. w svokojne.i tu;nrzy 
nwfld., nie potrzebującej 1n;czckiwać v• i1i.e 
zlJyt c:.y8f<'i pocvihalni .. Ta p/,acó;nlw TAr:i, 
f(o1-1if't s7.1e ".?;_;„ n,(lleżycie su:ą rolę i prrtr<(& 
n<J1oet ;mnjduje slou•a 11z11(111ia ?1-.iród fa­
chnv:ców .ir!. ?flizyfa,jq.ryrh. W. k.sią!:X'' VI· 
żalefi z.'1ra}dujemy taką opinię spcc}alisfJJ 
zagadnien Opieki Społecznej: 

„lzb(I. .iest ślicznyrn przykladPnt jak 
na malej przestrzeni moż1w ro:twiazaó 
,:,rigadnieni.e ovieki narl podróż11 /ą.cą 
matką i dzieckiem. Jako pmcownik 
Opieki Sp0lecznej zachowam w pmr.ię· 
oi trn wzór do na.§lado·wania wszędzie 
tam, gd.~ie przyjdzie mi zająć się per 
dobna praca". WĄS!KóWNA.. 

ł 


